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Stulecie Chopina.
W  dniu dzisiejszym  upływ a lat sto, gdy  

w  skrom nej oficynie dworskiej w Ż elazo­
wej W oli pod  W arszawą, u jrzał światło 
dzienne jeden z najw iększych geniuszów  
m uzyki wszechświatowej, i największy^za- 
razem  pieśniarz Polski, F ryderyk  C h o -  
p i n .  ^

W  panteonie narodow ych  pamiątek, w ple­
jadzie najw iększych duchów  na polskim 
Parnassie, imię Chopina prom ienieje b la­
skiem nieśmiertelnej chw ały na rów ni 
z imionami trzech najw iększych przedsta­
wicieli p o e z ji  naszej, Mickiewiczem, S ło­
wackim i Krasińskim, z którym i stanowi 
nierozerw alną całość. Idea Polski porozb io- 
row ej znalazła w Chopinie jedn o z naj­
potężniejszych  wcieleń, bo  zespoliła w je- 
dnem  ogniw ie natchnienie w ieszczego sło­
wa z natchnieniem muzycznem . 'M uzyka 
Chopina jest najistotniejszym  wyrazem  
tych sam ych myśli i uczuć, jakie nurto­
w ały w duszach tych wielkich naszych 
poetów  rom antycznych, którzy stali na 
straży narodow ych  pam iątek —  jest naj­
ściślej związana z naszą poezyą  rom an­
tyczną, jest podobn ie jak  ona, wcieleniem 
ducha polskiego. \

A le podczas g d y  wielka poezya  nasza 
ma znaczenie tylko dla Polski, to muza 
Chopina jest własnością całego świata. 
I  w tem leży duma i chluba nasza, że te 
potężne błyski natchnienia, które obdarzyło  
św iat tylom a arcydziełam i, w ystrzeliły  
z pnia naszej narodow ej muzyki, że ten 
potężny  indywidualizm  wielkiego tw órcy 
w dziedzinie m uzyki, posiada cechę tak 
wybitnie polską. Ta je j indyw idualność 
św iadczyć będzie po  wszystkie wieki w y­
m ow niej i silniej od  wszelkich dokum en­
tów  o je g o  pochodzeniu. Posiadanio F ry ­
deryka Chopina jest najw iększą polskiej 
kultury dumą i chwalą, której je j żaden 
szowinizm od jąć  nie zdoła.

P ow rotną falą idą ku nam setne roczni­
ce wielkich zdarzeń, które po  upadku na­
szego politycznego bytu  niosły nam uko­
jenie, darząc naród wskrzesicielam i myśli, 
pionieram i kultury narodow ej —  wiolkani 
duchami, które na skrzydłach natchnienia 
dźw iga ły  naród w sfery ideału, odryw ając go 
o d  smutnej i beznadziejnej teraźniejszości. 
Jedną z takich rocznic jest dzisiejsza.

Stulecie urodzin Chopina jest świętem 
duchow em  narodu, świętem narodzin uczu­
cia, zaklętego w form ę najdoskonalszej 
m elodyi, przybranego w szatę bosk iego 
piękna.^ lila  obcych, dla tych, k tórzy  nie 
znają źródła tych natchnień Chopina, p o ­
zostanie on genialnym  muzykiem, n iedo­
ścignionym  mistrzem form y lirycznej, rzew ­
nym  wyrazicielem  uczuć tęsknych, m ino­
row ych. Dla Polski jest on czwartym  wiel­
kim poetą, który wyśpiewał, jak  nikt przed

Ę dziejów literatury 
Szopenowskiej.

Potrzeba obszernej i możliwie wyczerpującej 
monografii o Fryderyku Chopinie odczuwać się 
daje już od bardzo dawna, bo prawie od dnia 
jego śmierci. Już bowiem w roku 1849 pisał 
w - „Bibliotece Warszawskiej“ Józef Sikorski, 
w swem niepospolitem ze wszech miar „Wspo­
mnieniu Szopena", ogloszonem pod świeżem 
wrażeniem zgonu mistrza, że „skreślenie jego 
stosunków z ludźmi wysokimi geniuszem, zna­
czeniem lub majątkiem, jego opinią, drobnych 
szczegółów życia i ubocznych okoliczności, o b o ­
w i ą z k i e m  b ę d z i e  p r z y s z ł e g o  b i o g r a f a  
Sz o p e na ®.  „Niewiele s z c z e g ó ł ó w  b i o g r a ­
f i c z n y c h  —  słowa są tegoż autora —  któ­
reśmy tutaj spisali z podań to familijnych, to 
przyjacielskich, to doniesień pism peryodycznych, 
należy po większej części do połowy żywota, 
która Szopenowi między nami ubiegła. Od dru­
giej połowy rozdzieleni przestrzenią, chwyta­
liśmy z rodzimą ciekawością szczegóły, rodzi- 
inem do nas przyniesione zajęciem. Ale mętnym 
tym wieściom to brak pewności, to związania 
ze wspólnie biegnącemi w y p a d k a m i  j e g o  
ż y c i a ,  a k t ó r e  z a p e w n e  to  m n i e j  to 
w i ę c e j  w p ł y w a ł y  na  a r t y s t y c z n e  
j o g o  p r a c e .  Z czasem, gdy r o z p r o s z o n e  
u ł a m k i  z b i o r ą  s i ę  w j e d n ą  c a ł o ś ć ,  
i te, co dziś wiadome, i te, które wyswobodzenia 
z pod pieczęci tajemniej od niejednej może 
wyglądają śmierci, w t e d y w s t a n i e ś w i a t ł o  
j a s n e  i c a ł ą  p o s t a ć  o b l e j e “ .* W  tym 
samym czasie, kiedy  ̂w Warszawie Sikorski 
widział już w wyobraźni swej taką całkowitą 
biografię genialnego „Kopernika fortepianu®, 
w Paryżu zaprzyjaźniony z Chopinem jeszcze 
z czasów warszawskich i doskonale wo wszy­
stkie arkana jego życia w kraju i na obczyźnie 
wtajemniczony Albert Grzymała zabrał się już 
w ciągu r. 1859 do pisania po francusku ży­
ciorysu swego niezwykłego przyjaciela. Na nie­
szczęście, praca Grzymały, w miarę, jak postę­
powała, stawała się wymownym dowodem, że 
same dobre chęci nie zawsze mogą starczyć za 
uczynek. Panna Stirling, której Grzymała w paź-

nim i nikt zapewne p o  nim uczynić tego 
nie potrafi — ból i tęsknotę duszy polskiej, 
rozciągniętej na łożu  Prokrusta. Ze źródła 
poezyi ludow ej, z tego sam ego źródła, z któ­
rego  zasilali się wielcy nasi poeci romau- 
tyczni, zaczerpnął on natchnienia. Ono 
dało mu siłę i potęgę na cały okres tu­
łaczki na obczyźnie, ono nadało piętno ro ­
dzimo wszystkim w zlotom  je g o  twórczej 
myśli.

idei narodow ej —  jednę z najw iększych 
chw ał narodu.

O bchodzone na całym  obszarze Polski 
stulecie Chopina przyniesie we wszystkich 
ogniskach życia polskiego, wo wszystkich 
stolicach dzielnicow ych ob jaw y  zb iorow e­
g o  hołdu, ku czci pieśniarza, k tórego zw ło­
ki spoczyw ają  dotąd na obczyźnie. O by  
ten obchód  stulecia je g o  urodzin, przyspie­
szył rzuconą daw no m yśl sprow adzenia

T o też w setną rocznicę najw iększego 
pieśniarza porozb iorow ej Polski i jednego 
z najw iększych geniuszów  m uzycznych 
świata, obow iązkiem  jest oddać hołd jeg o  
pam ięci i zaznaczyć n ierozerw alność jeg o  
natchnień m uzycznych z wielką naszą poe­
zyą narodow ą —  uczcić w nim jednego 
z naj M iększych przedstawicieli polskiej

dzierniku r. 1850 przesłał do Szkocyi parę uryw­
ków ze swego dzieła o Chopinie do przeczytania, 
nie była niemi olśniona, czemu dała wyraz 
w swym liście z dnia 4 listopada 1850 r. pi­
sanym do siostry Chopina, pani Ludwiki Ję- 
drzejewiczowej. Otóż zdaniem jej, pomimo że 
w pracy Grzymały nie brakło rzeczy wartościo­
wych, to jednak miała poważne wątpliwości, 
czy całość będzie dobra. „Wolałaby, aby jaki 
Francuz wziął się do tego...® Może w tym celu 
zamierzała przesłane sobie urywki dać do oceny 
słynnemu historykowi, Augustowi Thierry.

Niezależnie od pracy Grzymały nosił się 
z myślą napisania obszernego i wyczerpującego 
życiorysu o Chopinie drugi niemniej szczerze 
mu oddany przyjaciel, Julian Fontana, równie 
dobrze z kolejami jego całego życia obeznany. 
Zdaniem Fontany, któremu to przekonaniu często 
dawał wyraz w rozmowach z przyjaciółmi „ b i o ­
g r a f i a  z u p e ł n a  m i s t r z a  należałaby do 
najciekawszych publikacyi®. Zamiaru jednak, 
powziętego bezpośrednio po śmierci Chopina, 
nigdy Fontana nic urzeczywistnił (co bezwa­
runkowo uważać należy za niepowetowaną szko­
dę), wstrzymało go bowiem od tego, pomijając 
już „inne względy®, pojawienie się w r. 1851 
w „La France musicale® obszernej pracy mo­
nograficznej Fr. Liszta.

Praca ta, jako wyszła z pod pióra króla for­
tepianu, do reszty sparaliżowała poczciwe chęci 
Grzymały, który mając już na ukończeniu swą 
„broszurę® o Chopinie, czekał z jej wydaniem 
na wyjście książki Liszta. Zdaniem panny 
Stirling, która w tej sprawie dnia 17 września 
1851 r. pisała do pani Jędrzejewiczowej, „lubo 
w pracy Grzymały są ustępy dobrze napisane 
i z n a j d u j e  s i ę  d u ż o  d a n y c h  f a k t y ­
c z n y c h ,  to jednak zbywa mu na zdolnościach 
złożenia tego wszystkiego w zwartą całość®. 
Panna Stirling powiedziała to Grzymale otwar­
cie, zapewniając go, że zawsze tak z nim po­
stępować będzie w odniesieniu do jego pracy 
o Chopinie, a to „przez wzgląd na Ni e go® 
(t. j. Chopina). Co do książki Liszta, to panna 
Stirling wcale nią nie była zachwycona. Raczej 
była zgorszona i oburzona. To też pisząc o niej 
dnia 4 marca 1852 r. do pani Jędrzejewiczowej, 
nie taiła się ze swem niezadowoleniem ze stu- 
dyum Liszta, nie cofając się nawet przed wy­
rażeniami, które bardzo dosadnie przedstawiały 
całą sprawę. Dlatego —  jak o tem donosiła 
siostrze Fryderyka —  proponowała Grzymale.

z Włok jo g o  do O jczyzny, za którą tak g o ­
rąco tęsknił za żywota.

N iespłacony w tym kierunku dług w dzię­
czności w obec jed n ego  z naj w iększych sy ­
nów  Polski, odzyw a się bolesną skargą 
w dniach obchodu  rocznic, ich pam ięci p o ­
św ięconych.

żeby razem przeczytali listy Chopina, aby módz 
sprostować popełnione przez Liszta b ł ę d y  fa­
ktyczne®. O nowym zupełnie sposobie uderzania, 
które zrobiło z fortepianu inny instrument, Liszt 
nie wspomina, czy też nie chce wspominać. 
A posiadając styl tak elegancki, mógł był na­
pisać coś dobrego. „Opowiadają — pisała w tymże 
liście panna Stirling — że pisał- to studyum 
w chęci przypodobania się pani Sand, lecz chy­
bił celu, bo pani Sand iest wielce niezadowo­
lona®. Tembardziej nbolewać należało, że praca 
Grzymały nie zapowiadała się świetnie, że jeśli 
miała pozostać taką, jaką była w danej chwili, 
to nie stała na wysokości zadania. „Żeby z te­
go coś porządnego wyszło®, o tem panna Stir­
ling pozwoliła sobie powątpiewać. Mimo to była 
zdania, że „po tem, co Liszt napisał, Grzymała 
musi głos zabrać®. Niestety, Grzymała, „choć 
już dawno zapewne napisał, co był w stanie 
napisać®, nie mógł się uporać ze swą pracą, 
poprawiał ją, przerabiał, opracowywał na nowo, 
aż w końcu nigdy jej drukiem nie ogłosił, co 
jest wielką szkodą, ze względu na znaczną ilość 
zawartych w jego pracy „danych faktycznych". 
Co się stało z manuskryptem tej monografii 
Grzymały? Nie umiem powiedzieć. Tymczasem 
praca Liszta, choć bałamutna w swej części 
biograficznej, a niedostateczna pod wzglę­
dem analitycznym, tam gdzie zawiera ocenę 
twórczości Chopina i jego epokowego znaczenia 
w rozwoju muzyki fortepianowej, pomimo tych 
wybitnych braków wyszła w r. 1853 w formie 
książki nakładem Breitkopfa i Hiirtla w Lipsku, 
a niebawem pojawiły się jej przekłady na ję­
zyk niemiecki i angielski.

Odtąd przez dłuższy czas nie ukazało się ża­
dne ważniejsze i obszerniejszo dzieło o Chopinie, 
choć pojedyńczych rozpraw i wspomnień o nim — 
wspomnień pani George Band między innemi — 
drukowanych po różnych czasopismach polskich, 
niemieckich i francuskich, możnaby wskazać 
niemało. Cokolwiekby o nieb powiedzieć się 
dało, były to „rozproszone ułamki11, które z cza­
sem przez jakiegoś skrzętnego biografa zebrane 
w jedną całość, miały się przeobrazić w owo 
„światło jasne®, rozjaśniające życie i dzieła 
nieśmiertelnego poety tonów. Ale biograf taki, 
choć wyczekiwany z npragnieniem, nie zjawiał 
się jakoś. Lata mijały, a monografii o Chopinie, 
takiej na jakąby zasługiwał, nie było. Redakcyo 
wychodzących w Warszawie pomiędzy rokiem 
1857 a 1862 „Ruchu muzycznego® i „Parnię-

Z życiu  Chopina.
Fryderyk Chopin urodził się duia 22 lutego 

1810 r. we wsi Żelazowa Woda pod Sochacze­
wem, oddalonej o sześć mil od Warszawy, jako 
trzecie z rzędu dziecko Mikołaja i Justyny z 
Krzyżanowskich małżonków Chopinów. Ojciec 
jego Mikołaj, z pochodzenia Francuz, urodzony 
,w Nancy 17 kwietnia 1770 r., przybywszy w 17 
roku życia do Warszawy, tak ukochał przybra­
ną ojczyznę, wstrząśnięty smutnemi jej polity- 
cznemi losami, że nietylko nauczył się języka 
polskiego,, ale wstąpił do powstania Kościuszki 
i dosłużył się w niem rangi setnika. I. pozostał 
już odtąd na zawsze w Polsce, jako przybrany 
syn sarmackiej ziemi. Przyjął miejsce w doma 
hr. Skarbkowej w Żelazowej Woli, jako nau­
czyciel i wychowawca jej syna Fryderyka hr. 
Skarbka, przyszłego pisarza i historyka, i tam 
ożenił się z kuzynką hrabiny, Justyną Krzyża­
nowską, z którą miał czworo dzieci: trzy córki 
i syna Fryderyka.

W  r, 1810 Mikołaj Chopin został zamiano­
wany profesorem liceum warszawskiego i prze­
niósł się do Warszawy. W ośm lat później 
młody Fryderyk znany był już w kołach ary­
stokratycznych i towarzyskich Warszawy, jako 
cudowne dziecko.

Artystyczną sławę jego, jako młodocianego 
pianisty, ustala występ na koncercie dobroczyn­
nym, urządzonym przez Niemcewicza w i. 1818 
w Warszawie, gdzie 7-letni pianista wykonał, 
ku zachwytowi audytoryum, koncert Gyrowe- 
tza.

W  r. 1827 po ukończeniu liceum warszaw­
skiego, poświęca się Fryderyk wyłącznie mu­
zyce. W  lipcu 1829 r. gra w Wiedniu i budzi 
podziw ogólny, a pierwszy laur, zdobyty za gra­
nicą, zachęca go do dalszych podróży, które po­
ciągnęły za sobą ekspatryacyę wielkiego mu­
zyka.

W  listopadzie 1830 opuszcza Warszawę z za­
miarem udania się na' dłuższy pobyt do Londy­
nu, ale zatrzymawszy się w Paryżu, pozostał 
już na stałe w tem mieście, które podówczas 
gościło w swych morach wszystko, co najzna­
komitszego było na horyzoncie muzyki. Meyer- 
bcer, Rossini, Liszt, Kalkbrenner, Eellini, Ber- 
lioz, Hiller, Ernst ze sfery muzycznej —  Heine, 
Balzac, Al. Dumas, George Sand, Delacroix ze 
sfery literackiej i malarskiej, wreszcie cala ple­
jada znakomitych i zasłużonych rodaków, jak 
Niemcewicz, Kniaziewicz, Mickiewicz, Słowacki, 
Zaleski, Norwid, Adam Czartoryski, Orda, Grzy­
mała, hr. Delfina Potocka, hr. Platerowa, p. 
Komarowa — oto środowisko, w którem zna­
lazł się Chopin, już uzDany za gieniusza, wiel- 
bioDy i rozrywany nietylko wśród rodaków, ale 
i w szerokich sferach arystokracji francuskiej 
i polskiej.

Z Paryża czyni częste wycieczki za granicę. 
Koncertuje kolejno we Wrocławiu, Dreźnie, 
Wiedniu, Monachium, Stuttgardzie itd., poczem 
wraca do Paryża.

Krótki epizod miłości a następnie przelotnego

t.nika teatralno-muzycznego® starały się groma­
dzić szczegóły i wiadomości o Chopinie, ale 
ostatecznie udało się im opublikować parę li­
stów Chopina do Elsnera i na tem koniec. 
A szkoda wielka! „Gdyby bowiem pismo to — 
powiada z żalem o „Ruchu muzycznym® jeden 
z gorących wielbicieli Chopina —  w porze kil­
kuletniego istnienia swego nie było dokonało 
niczego, jak tylko z e b r a n i a ,  u z u p e ł n i e ­
n i a  i u p o r z ą d k o w a n i a  m a t e r y a ł ó w  
do d z i e j ó w  ż y c i a  w i e k o p o m n e g o  
w i e s z c z a ,  już by tem samem zasługa jego 
była' niepomierna. Niestety, nie udało się to 
przedsięwzięcie. Redakcya czyniła co mogła: 
nawoływała, prosiła, błagała w imię sławy i sztu­
ki narodowej ludzi dobrej woli... ale wszystko 
spełzło na niczem, przebrzmiało bez echa, było 
głosem wołającego na puszcz}'-...® Rozgoryczony 
tym niepocieszającem objawem, pisał w roku 
1859 w „Ruchu muzycznym® redaktor jego, co 
następuje: „ G d y b y  C h o p i n  b y ł  s i ę  u r o ­
d z i ł  N i e m c e m  l a b  F r a n c u z e m ,  p e w n i e  
b y  j u ż  o n i m n i e j e d n ą  n a p i s a n o  k s i ą ­
żkę.  Ale Polacy się nie spieszą i, prawdę po­
wiedziawszy, nie mają z czego snuć wątku. Ani 
bowiem tak zwana biografia, napisana przez 
Liszta, ani liczne artykuliki po śmierci Chopina, 
sypiące się po dziennikach europejskich, nie są 
dostatecznym materyałem do j e g o  b i o g r a f i i ,  
j a k a  s i ę  ś w i a t u  n a l e ż y .  Połowa życia 
Chopina, i to może ważniejsza pod względem 
społecznym, ubiegła zdała od nas, a dziś tak 
trudno pozbierać ziarnka, rozsypane na obcej 
ziemi, by je na jedną nitkę ze zbieranemi na 
rodzinnej grzędzie nanizać. Czas upływa, ludzie 
przytomni życiu artysty, powierni jego myśli 
i boleści, wyniosą się za nim może niedługo, 
może już potracili pamiątki jego duchowe. Ci 
zaś, którzy wiedzą i mają materyały pod ręką, 
zaklęć nie słuchają: wyznania serdeczne i praw­
domówne, galeryę uczuć i myśli wielkiego arty­
sty, chowają w szkatułce listowej. Chyba do­
piero, jak ich zabraknie, oddane będą światu, 
co się światu należy®. Wyjątek w tym razie 
stanowiła jedna księżna Marcelina Czartoryska, 
która jako uczennica Chopina, mając w swej 
pamięci wyznania jego serdeczne i prawdomów­
ne, a w swej szkatułce listowej obfitą „gale­
ryę uczuć i myśli wielkiego artysty® pod po­
stacią listów jego do Grzymały i własnoręczne­
go pamiętnika z pierwszych lat pobytu za gra­
nicą. wszystkich tych skarbów udziela Stan.

narzeczeństwa z Maryą Wodzińską, tą samą, 
która była chwilowym ideałem Słowackiego, 
złamał duszę i twórczość mistrza tonów. Ra­
niony głęboko w serce, wyjechał do Londynu 
i tara oddał się z zapamiętaniem pracy twór­
czej, dopóki czas i nowe wydarzenia nie usu­
nęły z wyobraźni jego wizerunku uroczej Maryi.

Tą, która miała radykalnie uleczyć zranione 
serce Chopina była Aurora Dudevant, głośna 
autorka francuska, znana pod pseudonimem Je­
rzego Sanda. W chwili poznania się z Chopi­
nem, liczyła Aurora lat 33. Zdaniem takich 
znawców piękności niewieściej, jak Heine i Mns- 
set, była ona osobą bardzo piękną. Pośredni­
kiem tej znajomości był Liszt — a zna-oraość 
przybrała niebawem formy zdecydowanego sto­
sunku miłosnego. Wiosnę 1838 r. spędził Cho­
pin w zameczku Nohant, własności pani Dude- 
vant. W  tym czasie zapadł bardzo silnie na 
zdrowiu i z polecenia lekarzy wyjechał na po­
łudnie, na wyspę Majorkę, dokąd ma towarzy­
szyła pani Sand.

Był to początek, pierwsze objawy śmiertel­
nej choroby, która w 11 lat później miała po­
łożyć kres życiu jednego z największych muzy­
ków świata.

Pobyt w południowym klimacie, wśród wspa­
niałej roślinności na pół afrykańskiej, oddzia­
łał zbawiennie na zdrowie Chopina. Troskliwa 
opieka rozkochanej w nim da szaleństwa Au­
rory, również przyczyniła się do uratowania ży­
cia Chopina. Zdrowie zaczynało wracać szybko.

W  roka 1839 w listopadzie Chopin znalazł 
się z powrotem w  Paryżu. Zaczął z d o w u  dawać 
lekcje po szkołach arystokratycznych, biorąc 
po 20 franków i więcej za godzinę, kompono­
wać i oddawrać się życiu światowemu. Stosu­
nek z George Sand trwał dalej nieprzerwanie. 
Zamieszkali w dzielnicy Cite' d’ Orleans, w naj- 
bliższem sąsiedztwie, stołowali się u sąsiadki 
hr Marliani —  słowem rozpoczęła się sielanka, 
.jedna z najpiękniejszych w życiu naszego mu­
zyka.

Aliści zdrowie Chopina poczęło się nagle psuć. 
Również i stosunek z panią Sand począł się 
rozluźniać. Chopin chory, zdenerwowany, sprzy- 
kszył się swej towarzyszce, która w najrozmaitszy 
sposób starała się mu dać do poznania, że ra- 
daby się go pozbyć. Uczyniła go bohaterem 
powieści „Lucrezia Floriani® i na domiar tor­
tury kazała Chopinowi robić korektę z tej po 
wieści.

Były to już ostatkie odblaski miłosnego sto­
sunku tych dwojga niepowszednich indywidual­
ności. Chopin zrozumiał, że czas rozstania się 
nadszedł, ale nie chciał zrywać pierwszy. Do­
piero wyjście za mąż panny Solange, córki 
George Sand, za rzeźbiarza Clesingera i jawne 
miłostki Aurory z różnymi mężczyznami, zde­
cydowały Chopina do stanowczego kroku. Po 
gwałtownej scenie z Aurorą, w której wziął 
stronę córki jej i zięcia —  opuścił dom ko­
chanki na zawsze.

Zarwanie z Geoige Sand wstrząsnęło silnie 
skołatanym fizycznie organizmem Chopena. Przej-
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Tarnowskiemu, któfy na ich podstawie wy 
głosił w Krakowie w roku 1871, odczyt o Cho­
pinie (z współudziałem księżnej Marceliny Czarto­
ryskiej), illustrnjącej słowa prelegenta mistrzow- 
skiem wykonaniem całego szeregu mistrza). 
Odczyt ten, wydrukowany następnie w „Prze-- 
glądzie Polskim®, a przynoszący mnóstwo no­
wych szczegółów do życiorysu Chopina i jego 
charakterystyki, jako człowieka i artysty, rów­
nał się snopowi światła, rzuconemu na poety­
czną postać twórcy „Preludiów", ale bądź co 
bądź, był tylko szkicem, podczas gdy Chopin 
zasłużył na coś więcej.

W  roku 1873 ukazała się w Poznaniu ksią­
żka M. A...Szulca, p. t.: „Fryderyk Chopin, 
i utwory jego muzyczne". Ale choć była to mo­
nografia dość obszerna i jak na owe czasy 
względnie wyczerpująca —  w formie dużego 
touu 8° o 300 stronach przeszło —  to jednak 
sam autor jej doskonale zdawał sobie sprawę, 
że to jeszcze nie jest ta monografia o Chopinie, 
jaka mu się należy od rodaków.

Jeden tylko mąż —  pisał on —  podołać mógł 
tiudnemu zadaniu. Był nim zmarły 24 grudnia 
1869 r. Julian Fontana. Współuczeń naszego 
wieszcza w Lyceum (warszawskiem), towarzysz je­
go studyów(w Warszawie zarówno jak i w Paryżu), 
muzyk z powołania, długoletni współwygnaniec 
na obczyźnie, 'powiernik jego myśli, świadom 
wszystkich kolei życia swego przyjaciela, długi 
i kilkakrotnie dzielił z nim mieszkanie (w Pa­
ryżu) i był jedynym, który mógł szczęśliwie 
z zadania się wywiązać. Niestety, zbyteczne 
skrupuły i wyjście broszury Liszta wstrzymały 
jego zamiar podjęcia tej pracy, z ińepowetowa 
ną szkodą dla piśmiennictwa. Krótko przed 
zgonem wszystkie manuskryptu o Chopinie, wła­
snoręczne jego listy i autografy, jakie posiadał, 
zebrawszy razem, opieczętował i rozporządził, 
ażeby je oddano do użytku jedynemu jego sy­
nowi, gdy tenże dojdzie do pełnoletniości1*.

W  chwili, gdy Szulc kreślił tak pesymistyczne 
horoskopy dla przyszłych biografów Chopina, 
wyszła w „Bibliotece Waiszawskiej® skreślona 
przez Maur. Karasowskiego „Młodość Chopina", 
oparta na opowiadaniach najbliższej rodziny arty­
sty, matki i sióstr, oraz na podstawie jego wła-' 
snoręcznych listów. W  roku 1877 wydał Kara- 
sowski po niemiecku dwutomową swoją biografię 
Chopina p. t. „Friedrich Chopin, sein Leben, seine 
Werke und seine Briefe®, w roku zaś 1882 uka­
zało się dzieło to w polskim oryginale, jako:
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ścle to odpokutował on ciężką chorobą, która 
stała się początkiem jego końca. Przez kilka 
tygodni był między życiem i śmiercią, a wy­
zdrowiawszy, wyszedł z niej już tylko cieniem 
życia.

Ostatni okres życia zbliżał się w szybkiem 
tempie. Jeszcze jeden koncert w sali Pleyela,
0 wieńczony najświetniejszem powodzeniem, po- 
czem rewolncya paryska przyspiesza żywiony 
Wiony zdawna projekt wyjazdu do Londynu.

Pobyt w Angli i Szkocyi w Calder-House, 
rezydencji lorda Tornichen, szwagra panny 
Stirling, wielbicielki Chopina, podróż po Szkocyi, 
koncerta w Edynburgu i Londynie, wyczerpały 
go ostatecznie, a troskliwość sióstr Stirling do­
bijała.

W  pierwszej połowie stycznia 1849 powraca 
do Paryża, ale jest to już tylko cień dawnego 
Chopina. Choroba płuc, długo tamowana, postę­
powała szybko, a katastrofa była już tylko 
kwestyą miesięcy. Otoczony gronem przyjaciół, 
którzy nie odstępowali od jego łoża, jak Fran- 
chomme, Gutman, Grzymała, ks. Marcelina Czar­
toryska, Clesinger, ksiądz Al. Jełowicki, Delfi­
na Potocka —  zgasł w dniu 17 października 
1849, pizyjąwszy z rąk przyjaciela księdza Je- 
łowickiego ostatnie pociechy religijne.
 ̂ Pogrzeb Chopina był wspaniałą manifestacją

1 uwielbieniem dla jednego z największych mi­
strzów tonów, największych w muzyce poetów. 
Podczas nabożeństwa pogrzebowego w dniu 30 
października w kościele św. Magdaleny, orkie­
stra konserwatoryum pod batuta Se bera, ode­
grała „Marsza pogrzebowego" i „Reąuiem" Mo­
zarta, na chórze śpiewały najgłośniejsze ówcze­
sne gwiazdy opery: Yiardot-Garcia i Castella- 
ne, oraz pp. Lablache i Dupont, grał na orga­
nach Lefehure-Yely. Za trumną w pochodzie 
na Pere Lachaise, szedł Meyerbeer i książę 
Adam Czartoryski, sznury całunu trzymali: De- 
lacrois, Franchomme, Gutmann i Pleyel, a za 
nimi postępowała cała kolonia polska, arysto- 
kracya polska i francuska, za którą płynęły 
nieprzejrzane tłumy publiczności.

Na cmentarzu nie było żadnej mowy, tylko 
na trumnę wysypano garść ziemi polskiej, tę 
samą, którą przed 20 laty wyjeżdżającemu 
z Warszawy Chopinowi dali w srebrnym kubku 
żegnający się z nim przyjaciele.

Lecz serce Chopina nie spoczęło na cmenta­
rzu paryskim. Przewieziono je w urnie do War­
szawy, Ujdzie też spoczywa wmurowane w le­
wej ścianie głównej nawy kościoła św. Krzy­
ża, zgodnie z życzeniem Chopina, objawionem 
za życia.

Duch największego mistrza tonów z utęsknie­
niem czeka chwiii, kiedy miłość i pamięć roda­
ków przyspieszy chwilę powrotu prochów jego 
do Ojczyzny. Oddalony za żywota, nigdy nie 
przestał tęsknić do kraju swego ojczystego i 
marzyć o nim, chlubiąc się tem, że mimo nie­
polskiego nazwiska, był jego najprzywiązań- 
szym synem. Tęsknota i miłość były źródłem 
tych potężnych natchnień, które uczyniły go 
jednym z największych geniuszów ludzkości.

Chopin o» p o e z ji  p o lssisj.
Rówieśnik wielkich poetów naszych, pieśniarz 

natchniony, który w czarowne dźwięki swej lu­
tni zaklął całą tęsknotę, ból i marzenia swej 
ojczyzny,  ̂ Chopin po zgonie swym ożył w poe­
z ji polskiej w całym blasku chwały. Współcze­
śni mu genialni przedstawiciele poezyi polskiej 
nie odczuli widocznie całej potęgi i siły jego 
geniuszu, bo z wielkiej trójcy romantyków na­
szych, żaden nie poświęcił mu poetyckiej po­
chwały. Dopiero po śmierci wielkiego lutnisty 
naszego, obudziła się reakcja w tym kierunku. 
Ze współczesnych Oypryan Norwid, Włodzimierz 
Wolski, Kornel Ujejski, z późniejszych Leonard 
Sowiński, Adam Asnyk, wreszcie Kazimierz 
Tetmajer, Marya Konopnicka, Lucyan Rydel i 
Artur Oppman uczuli się natchnionymi cudną 
melodyą pieśni Chopinowskich i wyrazy swego
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zachwytu zaklęli w prześliczne liryki, często 
podkładane pod fale tonów Chopina, świadcząc 
o potędze czaru, jakim promieniuje lutnia Cho­
pina, znajdując echo w najszerszych warstwach 
narodu.

Z obfitego cyklu poezyj, poświęconych Cho­
pinowi, a rozsianych w pismach współczesnych 
przedstawicieli poezyi polskiej, podajemy dwa 
wiersze Maryi Konopnickiej i  Kazimierza Tet­
majera.

P A M I Ę C I  C H O P I N A .
W  obcej dziś krainie 
Kamień Twój grobowy,
Cudze niebo płynie 
Nad Bnem Twojej głowy,
Cudze niebo chmurne 
Rankiem grób Twój rosi,
Cudzy wiatr Ci echo 
Cudzej pieśni nosi.

Ani Twej mogiły 
Nasza brzoza strzeże,
Ani świerk pochyły 
Szepce tam pacierze,
Ani wierzby nasze 
Żałosnemi szumy,
Budzą ciebie nocą 
Z śmiertelnej zadumy.

Kurhanu Twojego 
Bracia nie sypali,
Nasza złota zorza 
Tobie się nie pali,
Nie palą się Tobie 
Nasze gwiazdy drżące,
Grobu Twego nasze 
Nie srebrzą miesiące...

Oj, nie miała matka 
Szczęścia w swoich progach,
Oj, puściła synów 
Po rozstajnych drogach...
Oj, żyły tam syny 
W  długiej poniewierce,
Oj, oddały matce 
Swe pęknięte serce!

Marya Konopnicka,

CIEŃ CHOPINA.
Na wiejskie gaje, na kwietne sady,
Na pola h eD ,
Idzie nocami cień jego blady.
Cichy, jak sen.

Słucha, jak szumią nad rzeką lasy 
Owite w mgły;
Jak brzęczą skrzypce, jak huczą basy 
Z odległej wsi.

Słucha, jak szepczą drżące osiny,
Malwy i bez;
I ro-.płakanej słucha dziewczyny 
Jej skarg, jej łez.

W  wodnych wiklinach, w blasku księżyca,
W  północny chłód,
Rusałka patrzy nań bladołica 
Z przepastnych wód.

Słucha jęczących dzwonów pogrzebnych,
Ich wielkich łkań,"
I  rozpłyniętych kędyś podniebnych 
Gwiazd błędnych drgań..

Słncha, jak serca w bólu się kruszą 
I  rwą bez sił —  —  —
Słucha wszystkiego, co jego duszą 
Było, gdy żył...

Kazimierz Tetmajer.

mi rozpatrywaniu jego twórczości i wspomnień z 
życiem jego związanych.

Najokazalej wystąpił tygodnik „Swiat“ , który 
cały prawie numer ostatni poświęcił Chopinowi. —  
Otwiera go artykuł wstępny p. t. „Stulecie Chopi­
na" omawiający stanowisko Chopina w muzyce 
polskiej i wszechświatowej. Dalej idą artykuły 
„Chopin i Niemcewicz" przez p. F. Hoesicka, z 
reprodukcyami dwóch obrazów Ballestierego „Cho­
pin grający Niemcewiczowi" i „Nokturn Chopina", 
artykuły: „Pieśni Chopina" przez p. H. Opieńskie- 
go, „Jak powstał marsz żałobny Chopina" p. Jó­
zefa Jankowskiego, sprawozdanie o książce Opień- 
skiego „Fryderyk Chopin" przez J. Rosenzweiga, 
„Orkiestrowanie utworów Chopina" przez Bemola. 
Całości dopełniają wierne portrety Chopina i podo­
bizny grobu jego i pomników, portret G. Sand i 
facsimile pierwszej kompozycyi 8-letniego Chopina.

„ Z i a r n o "  daje artykuł jubileuszowy, ilustrowa­
ny podobizną pomnika w Żelazowej W oli, tablicy 
pamiątkowej, pokrywającej serce Chopina, złożone 
w kościele św. Krzyża w Warszawie, oraz repro- 
dukcyę obrazu „Ostatnie chwile Chopina". 1’iękny 
wiersz Władysława Bełzy, poświęcony Chopinowi, 
dopełnia całości.

„ K u r y e r  W a r s z a w s k i " ,  jeden z ostatnich 
numerów (z niedzieli 20 lutego), poświęcił również 
niemal w całości rocznicy Chopinowskiej. Po wstę­
pnym artykule, pod tytułem „Chopin", okraszonym 
podobizną wielkiego muzyka, znajdujemy tam wiersz 
Bożydara „Preludyum senza-fine", „Stanowisko Cho­
pina w historyi muzyki" przez dra Z. Jachimec- 
kiego, „Czy Chopin był prorokiem w swoim kraju" 
przez A Polińskiego, „Korespondencya Chopina z 
panią Sand", urywek z drukującej się monografii, 
przez F. Hoesicka, „Przed pomnikiem Chopina", 
wiersz Bożymira, „Heine o Chopinie" przez W ł. 
Nawrockiego.

„ N o w a  G a z e t a "  poświęciła ostatni niedzielny 
dodatek literacki w całości Chopinowi. Są tam na­
stępujące przyczynki: „W  setną rocznicę urodzin", 
przez H. Opieńskiego, „Interpretacya Chopina", 
przez Wandę Landowską, „Chopin w poezyi pol­
skiej" (antologia wierszy, poświęconych Chopinowi), 
sprawozdanie z książki Opieńskiego o Chopinie, przez 
dra A. Chybińskiego, „Głosy cudzoziemców o Cho­
pinie".

„ D z i e n n i k  P o l s k i "  z d. 19 b. m. przyniósł 
również cykl w osobnym dodatku artykułów ro­
cznicy poświęconych: „W  setną rocznicę urodzin 
Chopina", „Chopin" wiersz M. Konopnickiej, „Jak 
powstały preludya ? “ , „Ostatnie chwile Chopina".

— W stuletnią rocznicę urodzin Chopina 
(1810— 1910) wyjątek z „Encyklopedyi muzycz­
nej" opracowany przez Władysławę Stefanowską 
Tobiczyk, Lwów 1909, str. 32.

Jestto krótki ale barwnie napisany życiorys 
Chopina, w którjm autorka kładzie główny nacisk 
na duchową (charakterystykę pieśniarza i wprowa­
dza wszystkie czynniki, które twórczości jego na­
dawały kierunek narodowy. Szkoda, że autorka nie 
zapoznała się szerzej z obszerną literaturą biogra­
ficzną o Chopinie a zadowolniła się jedynie biografię 
Liszta i encyklopedycznymi artykułami Naumana i 
Riemana. Pisząc o Chopinie nie podobna dziś po­
mijać prac Schulza, Karasowskiego, Hoesicka, Nieck- 
sa i Leichentritta, niosących całą kopalnię szcze­
gółów do biografii i charakterystyki Chopina.

Broszurkę ładnie wydaną zdobi portret Chopina 
według obrazu Ary Szeffera.

teysiiij® Bi mm,

Bocznico Chopina co prasie polskie!.
Prasa polska uczciła stulecie urodzin Chopina 

bardzo okazale. Niemal wszystkie tygodniki i piEina 
codzienne uczciły rocznicę urodzin wielkiego mu­
zyka artykułami i pracami literackiemi poświęcone-

Stonca Wielkopolski, jak wiadomo już z kore- 
spondencyj poznańskich, pierwsza pomyślała o uczcze­
niu jubileuszu Chopina i zamiar ten w czyn za­
mienia w sposób poważny i uroczysty. Już od pół 
roku istnieje i działa w Poznaniu w tyra kierunku 
osobny komitet jubileuszowy, na którego czele stoi 
były zasłużony profesor gimnazjalny, radca miejski 
dr Stanisław Karwowski. Komitet zebrał bardzo 
znaczny fundusz jubileuszowy, wydał piękną nalepkę 
do ogólnej iluminacyi kartkowej i pobudził do urzą­
dzania obchodów wszystkie miasta prowineyonalne. 
To też obchody te w zaborze pruskim, podobnie

jak przy jubileuszu Słowackiego, znów tem właśnie 
dodatnio różnić się będą od uroczystości w innych 
polskich dzielnicach, że wezmą w nich udział sze­
rokie koła l u d o w e .

Główny obchód jubileuszowy odbywa się dziś 
w P o z n a n i u  z następującym programem:

M s z a  ż a ł o b n a  o godz. 10 rano za duszę śp. 
Fryderyka Chopina w kościele farnym. O d s ł o ­
n i ę c i e  t a b l i c y  p a m i ą t k o w e j  w gmachu 
Muzeum Mielżyńskich o godz. 11 w południe. Udział 
w akcie odsłonięcia wziąć mogą tylko członkowie 
komitetu im. Chopina oraz człokowie Towarzystwa 
przyjaciół nauk, którego pieczy komitet tablicę po­
wierzy.

O b c h ó d  j u b i l e u s z o w y  w t e a t r z e  o go­
dzinie 8 wieczorem z naitępującym programem:
1) Prolog wierszem Kornela Makuszyńskiego. W y­
głosi p. Andruszewski, art. teatru poznańskiego.
2) Kantata Maszyńskiego. Wykona chór męski o- 
pery z udziałem solistów. 3) Pieśni Chopinowskie: 
„Moja pieszczotka", „Niema, czego trzeba" i „Ko­
chaj mnie". Odśpiewa p. Hendrychówna, artystka 
teatru poznańskiego. 4) Balada as-dur, Nocturn fis- 
moll i Scherzo h-moll. Wykona prof. Michałowski. 
5) „Czy to sen" ? —  fragment sceniczny Ewy Łu- 
skiny i Leona Stępowskiego (Chopiu na wyspie 
Majorce). Wykonają artyści teatru. 6) Preludyum 
cis-moll i Polonez as-dnr. Wykona prof. Michałow­
ski. 7) Żywy obraz: „Chopin u księcia Antoniego 
Radziwiłła", według obrazu Siemiradzkiego. W yko­
nają artyści teatru.

Równocześnie odbędzie się tam dziś ogólna ilu- 
minacya kartkowa.

Na czwartek dnia 24 b. m. zapowiedziany jert 
na wielkiej sali Bazarowej w Poznaniu koncert 
prof. Michałowskiego. Odtąd zaś w całym zaborze 
odbywać się będą popularne wykłady i odczyty o 
Chopinie.

W  dniu wczorajnzyra, jako w wilię jubileuszu, 
pisma poznańskie wyszły w uroczystej ozdobnej 
szacie z portretami Chopiaa.

Dymisya ScM-eiskera.
T e l e f o n e m .

Wiedeń, 22 lutego.
D y m i s y a  n i e m i e c k i e g o  m i n i s t r a  

S c h r e i n e r a  b y ł a  w i e l k ą  n i e s p o d z i a n ­
ką.  W  kołach politycznych, nawet niemieckich, 
nie liczono się z tą ewentualnością. Sądzono 
bowiem, że teraz i wogóle przed świętami ża­
dne nie zajdą zmiany w gabinecie. Tak sądzili 
także wszyscy przywódcy parlamentarni, któ­
rzy w ostatnich dniach konferowali z bar. Bie- 
nerthem. Przywódcy niemieccy zapewniają, że 
bar. Bienerth na ostatniej z nimi konferencyi 
nie dał im do poznania, jakoby istniał zamiar 
podania się Schreinera do dymisyi. Nagle dr 
Schreiner otrzymał wieczorem powołanie do br, 
Bienertha na konferencyę, która skończyła się 
tem, że  S c h r e i n e r  p o d a ł  s i ę  do  d y m i ­
s j i .  —  Dymisya ta z o s t a ł a  t e ż  n a t y c h ­
m i a s t  p r z y j ę t a  p r z e z  c e s a r z a .

Nastąpiła ona w takich warunkach, że dr 
Schreiner nie mógł się nawet porozumieć ze 
swoimi przyjaciółmi osobistymi i politycznymi. 
To też wrażenie tej dymisyi w kołach niemie­
ckich było b a r d z o  w i e l k i e .  Powszechnie 
przypisują ją wpływom partyi chrześcijańsko- 
socyalnej i K o ł a  p o l s k i e g o .

Niemcy sprzeciwiają się temu, aby stanowi­
sko' niemieckiego1 ministra-rodaka nie było ob­
sadzone tak długo, jak długo nie będzie zamia­
nowany także czeski minister-rodak. Niemcy nie 
chcą być na równi traktowani z Czechami i być 
od nich zawisłymi.

Dzienniki wysuwają, jako kandydata na sta­
nowisko niemieckiego ministra-rodaka, dra Per -  
g e l t a  i przypominają, że Pergelt już przed 
rokiem miał być zamianowany ministrem roda­
kiem i tylko dzięki pewnym zabiegom dra 
Schreinera, nominacya dra Pergeita, która ucho­
dziła za pewną, w ostatniej chwili z o s t a ł a  
u d a r e m n i o n ą .

Najostrzej występuje p r z e c i w  r z ą d o w i  
z powodu dymisyi dra Schreinera, „N. Fr. Pres- 
se“ . Dziennik ten wskazuje, że już nadzwy­
czajna forma komunikatu urzędowego o dymisyi 
dra Schreinera dowodzi, iż postępowano z nim 
bezwzględnie i dymisya jego nie była dobro­
wolną. Dr Schreiner ustąpił pod przymusem; 
padł o u ofiarą Czechów.

Chodziło głównie o to, aby dr S c h r e i n e r  
we czwartek, przy zebraniu się Izby, n ie  
s i e d z i a ł  na  ł a w i e  m i n i s t r ó w ,  ponieważ 
nie zasiada tam także czeski minister-rodak; 
C z e s i  ż ą d a l i  u s t ą p i e n i a  d r a  S c h r e i ­
ner a ,  który stał się im niewygodnym.

Posłowie niemieccy zapewniają, że prezydent 
gabinetu, przez ustąpienie Schreinera, może stra­
cić dawnych przyjaciół, nie zyskując nowycfi.*

Niemcy, którzy są jedyną podporą tego pań­
stwa, nie pozwolą, aby ich traktowano jako o- 
hywateli drugiej klasy.

„N. Fr. Presse" występuje dalej p r z e c i w  
z n i e s i e n i u  instytncyi niemieckiego ministra 
rodaka. Dziennik ten domaga się, aby na wy­
padek, gdyby instytucja niemieckiego .i cze­
skiego ministra-rodaka miała być zniesiona,, 
zniesiono także instytucyę ministra dla Galicyi 
chociaż dziennik ten sam twierdzi, że minister 
dla Galicyi jest ministrem dla całego kraju, a 
nie dla jednej wyłącznie narodowości.

Natomiast organ chrześć.-społeczny, „Reichs- 
post" wyraża z powodu ustąpienia Schreinera 
w i e l k i e  z a d o w o l e n i e .  W interesie poro­
zumienia i zawieszenia broni z Czechami, dymi­
sya jego była k o n i e c z n ą .  Dr Schreiner był 
ministrem-rodakiem b e z  r o d a k ó w .  Nie tro­
szczył się on o zaufanie wszystkich Niemców, 
tylko o zaufanie wolnomyślnych; ale i z nimi 
poróżnił się dr Schreiner po znanej aferze z 
telegramami, w których wszystkich swoich na­
stępców nazywał zdrajcami.

Dymisya ministra Schreinera zapewne dlatego 
tak szybko została przyjęta, aby mu nie dać 
czasu do nowych intryg.

Bar. Bienerth słusznie postąpił, uwzględniając 
życzenie wielkich stronnictw — które dążą do 
utworzenia większości pracy, czemu dr Schrei­
ner przeszkadzał.

Teraz w gabinecie Bienertha nie zasiada a n i  
czeski, ani niemiecki minister-rodak.

Przygotodifliilo toojenne J a p o n ii
Głośny Mienszikow od kilkunastu dni zamie­

szcza w „Nowem Wremieni" alarmujące arty­
kuły o niebezpieczeństwie nowej wojny japoń- 
sko-rosyjskiej, które, zdaniem cytowanych przez 
niego znawców, jest bardzo bliskie i całkowi­
cie nieuniknione.

Kredyt publicystyczny samego Mienszikowa 
jest minimalny. Dlatego to, co on sam pisze 
na‘ ten temat, większc-go znaczenia nie ma. Ale 
tym razem powołuje się on na rozmaitych znaw­
ców Dalekiego Wschodu i kilka wybitnych oso­
bistości, które stamtąd niedawno wróciły, a  to, 
co te osobistości opowiadają, zasługuje istotnie 
na powtórzenie.

Najciekawsze, ale zarazem i najbardziej dla 
Rosyi złowróżbne nowiny, przywiózł z Dalekie­
go Wschodu członek Rady państwa, jeden z naj­
wybitniejszych finansistów petersburskich, G lez- 
mer, który przez sześć miesięcy podróżował po 
Japonii i wschodniej Azyi, badając skrupula­
tnie panujące' tam- stosunki i prace przygoto­
wawcze Japończyków. Rezultat tych ' badań 
swoich zakomunikował Glezmer publicyście ro­
syjskiemu. Jest on dla Rosyi wprost fatalny. Glez­
mer . uważa w o j n ę  j a p o ń s k o - r o s y j s k ą  
za b a r d z o  b l i s k ą  i nieuchronną, a poło­
żenie Rosyi za z u p e ł n i e  b e z  w y j ś c i a .  
Oto co opowiadał on Mienszikowowi: ;

Z uprzejmym uśmiechem na ustach Japonia 
ostrzy swój miecz. Papiery dyplomatyczne pełne 
są wszelkich pokojowych zapewnień, ale w rze­
czywistości w Japonii odbywa się pośpieszna, 
nieprzerwana mrówcza praca celem przygotowa-

„Fryderyk Chopin". „Życie. Listy. Dzieła". 
Po wyjściu tej książki pisał o niej obszernie 
w „Słowie" Henryk Sienkiewicz, a wielce zna- 
miennem jest zakończenie jego artykułu, brzmią­
ce, jak następuje: „Nie jest ona może kompletna, 
me zawiera wszelkich materyałów, nie wspomi­
na prawie wcale o tem, coby nas nadewszystko 
zajmować mogło, to  j e s t  o s t o s u n k u  C h o ­
p i n a  do A d a m a  M i c k i e w i c z a  i i n n y c h  
z n a k o m i t o ś c i  p o l s k i c h  (emigracyjnych), 
niemniej jednak zawiera w sobie t y l e  ma t e -  
r y a ł n ,  że n i e c h y b n i e  p o s ł u ż y  za pod-  
• t a w ę  d l a  t e go ,  k t o  w p r z y s z ł o ś c i  za­
m i e r z y  w y r z e ź b i ć  kompletny posąg mi­
strza"’.

O wyrzeźbienie takiego kompletnego posągu 
pokusił się Niemiec, w Irlandyi zamieszkały i po 
angielsku pisujący, Fryderyk Niecks, którego 
wielka dwutomowa monografia o Chopinie, 
„Frćdćric Chopin, as a Man and Musician", wy­
dana w angielskim oryginale w roku 1888 w Lon­
dynie, a w niemieckim przekładzie w r. 1889 
w Lipsku, słusznie została uznana przez kry­
tykę zagraniczną, mianowicie angielską i nie­
miecką, za najlepsze dzieło o Chopinie, jakie
0 nim zostało napisane. Tak też osądziła je kry­
tyka polska, która niejedno mając mu do zarzu­
cenia, orzekła jednogłośnie, że mimo swe pierw­
szorzędne zalety, dzieło Niecksa nie jest jednak 
'eszcze tym literackim pomnikiem, jaki się Chopi­
nowi należy, a jaki mu wystawić może tylko Po­
lak ... Albowiem nie może być dwóch zdań w tym 
względzie, że Niecks, jako cudzoziemiec, choć 
w dzieło swe włożył sporo pracy, nie mógł być 
powołanym sędzią, zarówno w kwestyach dotyczą­
cych muzyki Chopina, której cudzoziemiec nigdy 
nie zrozumie ani odczuje należycie, jak i w kwe­
sty ach, dotyczących życia twórcy „Mazurków", 
którego przy nieznajomości ani naszych stosun­
ków, politycznych zwłaszcza, ani naszego ducha
1 charakteru narodowego, należycie przeniknąć 
i odtworzyć niepodobna. To są dla cudzoziemca, 
choćby obdarzonego najlepszą wolą i życzliwo­
ścią dla nas, „przepastne krainy", w których 
się zawsze zabłąka, a w których Polak bez naj­
mniejszego wysiłku, choćby dlatego tylko, że 
jest u siebie w domu, czuje się na swoim grun- 
oie. Zwrócił już na to uwagę w r. 1891, w „Bi­
bliotece Warszawskiej", Władysław Żeleński, 
który podkreślając wszystkie zalety książki Nie­
cksa, nie zamyka oczu i na jej nader liczne 
wady, od których już przez to samo, że pisana

przez cudzoziemca, nie jest — i nie może być — 
wolną.

Bardzo liczne uchybienia i niedokładności 
w książce NiecksaŁ), dostatecznie wykazane 
przez objektywną krytykę polską, ponownie 
uświadomiły potrzebę obszernej monografii o Cho­
pinie, skreślonej nie ■ przez cudzoziemca, ale 
przez ziomka twórcy „Polonezów", przez kogoś, 
kogo przyrodzone etnograficzne warunki czynią 
zdolnym nietylko do z r o z u m i e n i a  muzyki 
chopinowskiej, ale i do jej o d c z u c i a .  Oto, co 
n. p. w artykule swym o Chopinie z powodu 
ukazania się niemieckiego przekładu dzieła 
Niecksa pisał w „Ateneum" Bronisław Chle­
bowski: „Dotąd dwu tylko ludzi wydaliśmy, 
których duchowną spuścizną karmi się ludzkość 
cała, których nazwiska szerzej są znane na ziemi, 
niż nasze miano narodowe. Tymi głośnymi 
przedstawicielami naszego udziału w zbiorowej 
pracy duchowej ludzkości są Kopernik i Chopin. 
Domieszka obcej krwi obu w połączenia z kosmo­
polityczną formą (język Rzymian i mowa to­
nów) i z ogólno-ludzką przeważnie treścią ich 
dzieł, wreszcie nazwiska pozbawione cechy na­
rodowej, wszystko to złożyło się na ogołocenie 
tych postaci wobec świata ze znamion plemien­
nych. Czyż mamy prawo wymagać od cudzo­
ziemców rozumienia związku, jaki łączy rozwój 
umysłowy Kopernika z rozkwitem humanizmu 
w Polsce, albo kompozycye Chopina z odrodze­
niem poezyi naszej między rokiem 1820 a 1840, 
jeżeli sami tak mało zrobiliśmy na tem polu, 
tak słabo stwierdziliśmy łączność krwi i życia 
duchowego, wiążącego nas z temi postaciami? 
Oburzamy się na Niemców za przywłaszczanie 
Kopernika, ale jeśli przeszukamy nasze biblio­
teki i inwentarze księgarskie, to przekonamy 
się, że wielkie dzieło astronoma polskiego zna­
lazło u nas do końca XYIH wiekn nie więcej 
może nabywców, niż liczyło wydań. Nawet w X IX  
wieku, mimo rozbudzonej przez Śniadeckiego 
i Staszica czci dla Kopernika, nie znalazł się 
u nas nikt, coby dla wyświetlenia rozwoju 
umysłowego i prac naukowych wielkiego uczo­
nego poświęcił tyle trudów i osiągnął takie re­
zultaty, jak Niemiec Prove, autor pomnikowej 
biografii Kopernika. Rzecz naturalna, że przy 
takiem dnehowem lenistwie i dragi przedstawi­
ciel naszego udziału w życiu duchowem ludzkości,

*) Wykazałam je szczegółowo w przedmowie do pier­
wszej edycyi t. I. niniejszej pracy.

Chopin, nie od rodaków swych doczekał się tego 
poważnego hołdn, jakim jest pracowite zebranie 
świadectw o życiu i twórczości wielkiego czło­
wieka i poważny, gruntowny rozbiór jego czynów 
czy utworów. C h o p i n ,  k t ó r y  z n i e w o l i ł  
g e n i a l n ą  p o t ę g ę  s w y c h  mel odyi  świ at  
c a ł y  do  z a c h w y t u ,  n i e  z d o ł a ł  ś r ó d  
l e g i o n ó w  w i e l b i c i e l i  i w i e l b i c i e l e k  
na  z i e m i  s w o j e j ,  p o b u d z i ć  c h o ć  j e ­
d n e j  d u s z y  do  w y k o n a n i a  t e g o ,  czego 
d o k a z a ł  p r z y  p o k o n y w a n i u  d a l e k o  
w i ę k s z y c h  t r u d n o ś c i  c h ł o d n y  k rytyk  
a n g i e l s k i ,  Fryderyk Niecks, autor dwutomo­
wej monografii o muzyku naszym".

Analogiczne refleksye na temat naszego ge­
nialnego muzyka w zestawieniu z naszym nie­
śmiertelnym astronomem nasunęły się także 
subtelnemu umysłowi Feliksa Jabłczyńskiego, 
który w swym pięknie skreślonym artykule 
p. t. „Kopernik, Wit Stwosz i Szopen", tak 
pisał między innemi: „Trzech tych geniuszów 
łączy jedna wspólna dola. Należą do przedsta­
wicieli najdostojniejszych pierwiastków ludzkości, 
sięgają najwyższych szczytów, dokąd sięgają 
tylko wybrani z pośród wybranych, a mimo to 
są osamotnieni, pomijani tam, gdzie najwięcej 
należałoby o nich pamiętać. Nie doczekali się 
nigdzie pomników postawionych sercem i duszą. 
Podczas gdy twórczość i dzieła mniejszych ta­
lentów opracowuje się aż do drobiazgów, ci 
czekają jeszcze na swych prawdziwych biogra­
fów, krytyków i komentatorów, którzy by ich na 
prawdę zrozumieli. Stoją na uboczu, często jak 
owe wielkie starożytne groby lub świętości; lud 
ma dla nich sztucznie wpojoną cześć, wymawia 
nawet ich nazwiska, ale dusza zwraca się do 
bóstw mniejszych, hardziej zrozumiałych, bliż­
szych. Gdy koło takich nazwisk, jak Szekspir, 
Goethe, Diirer, Wagner, Beethoven etc. wre 
życie i groby ich ciągle są świeże, około mogił 
tych trzech ludzi panuje pustka, leżą one oso­
bno: na granicach dwóch narodowości. Twór­
czość ich weszła w cywilizację ogólno ludzką: 
nauka wzięła odkrycia Kopernika, sztuka włą­
czyła do swego przybytku dzieła Stwosza i Szo­
pena. Ale jako ludzie, pozostali oni poza pro­
giem współczesnego Panteonu... Szopen waży się 
dotąd także na granicach dwóch narodów. Świat 
obcy nie rozumie w nim tego, co wziął z naszej 
ziemi; nie było jakoś dotychczas wirtuoza wśród 
obcych, który by dobrze go odtwarzał. Biogra­
fowie jego —  nie Polacy —  widza w nim reor-

ganizatora muzyki, cudnego pieśniarza forte­
pianu, naturę wykwintną, wirtuoza, poetę pełnego 
zmysłowej melancholii, nie bez tragizmu, ale 
czysto snbjektywnego, pozbawionego głębi ogól­
niejszej. Są tacy, którzy uważają go tylko za 
nowatora i wytwornego, salonowego kompozy­
tora, któremn daleko nawet do... Griega. U nas 
zajmują się bądź drobiazgami jego życia, bądź 
czynią z geniusza— sentymentalnego kompozytora 
mazurków, zbieracza „kwiatków z naszych pól 
i łąk", lub —  w „Polonezach" —  wyraziciela 
łatwych, bardzo już ogranych tradycyj z historyi 
ostatnich czasów. Pod względem muzycznym 
Europa ceni dziś wielkie jego utwory wyżej od ma­
zurków, pieśni i polonezów; w jego Preludyach, 
Scherzach, Sonatach, wogóle dziełach powa­
żniejszych, barwa narodowa nie rzuca się w 
oczy, cechy swojskie cofają się bardziej w głąb, 
nie przywiązują się do kostyumów (ludowości, 
tradyoyi Napoleońskiej etc.) lecz leżą bliżej 
dna; w nich nadto Szopen zjawia się sam, jako 
artysta i człowiek wogóle, nie przywiązany do 
niczego przemijającego, prócz wiekuistych pier­
wiastków ludzkiej duszy i ludzkich losów. I dla 
tego jest on w tych dziełach dla nas niezrozu­
miały, niedoceniony, pobijany przez Moniuszkę. 
Nie dziw, że n nas stworzył niewielką garstkę 
uczniów, którzy próbowali rozwijać dalej cha­
rakterystyczną naszą pieśń ludową, będącą 
n Szopena tylko częścią jego duszy i twórczości. 
Zagranica, mianowicie Francya, wzięła od niego 
przeważnie elegancką, wirtuozowską formę. Tak 
czyni Liszt, Cezar Frank i po części wszyscy 
Francuzi, którzy byli zwolennikami Szopena. 
Osobiste, liryczne nastroje, specjalne harmonie, 
jego nowa twórczość w dziedzinie muzyki czy­
stej, miały wpływ niewątpliwy ba Wagnera 
i Griega i były zapewne ukrytą tragedyą twór­
czości Szumana, którego Szopen zepchnął z jego 
własnej drogi. Ale „całego" Szopena rozumie 
dotychczas tylko garstka rodaków niewielka, ci 
co wykształceni są dobrze na muzyce europej­
skiej, kilku wirtuozów Polaków. Europa nie zna 
jeszcze właściwie Szopena, nie nważa go za 
swego. Kopernik, Wit Stwosz, Szopen, mimo 
całą swą popularność, mimo, że nazwiska ich, 
znane, otrzaskane, wbite w głowę przez podrę­
czniki szkolne nawet dzieciom, każdy ma na 
ustach, mimo to wszystko w europejskim i  na­
szym Panteonie stoją dotychczas osobno, i  lu­
dzkości i nam trochę obcy. Najmniej może 
cierpi na tem Szopen, bo jest bliższy. Ale i  około

jego imienia dzieje się jakoś inaczej, niż koło 
wspomnień Mickiewicza, Słowackiego, Matejki. 
Wrażenie chłodu, obcości, jakoby wiejących od 
niego, to zupełne, fatalne złudzenie, bo Szopen, 
wbrew wszelkim możliwym argumentom, pozo­
stanie na zawsze największym naszym artystą, 
największym dotychczas wyrazicielem tego, co 
w nas żyło i żyje. Może dla tego stoi tak od 
nas daleko i grób jego smutniejszy niż inne".

Niezaszczytny fakt, że aż do r. 1889 najlepsze 
dzieło o Chopinie napisał cudzoziemiec, uświa­
domił u nas nanowo potrzebę możliwie wyczer­
pującej o nim monografii, czemu na krótko 
przed pięćdziesiątą rocznicą śmierci twórcy 
„preludyów", dr. Henryk Dobrzycki taki dal 
wyrazy „Za dwa lata upłynie pół wieku od 
śmierci tego kapłana sztuki muzycznej, który 
jest chlubą naszą, którego pieśni rozbrzmiewają, 
jak świat długi i szeroki... W s t y d e m  by ło ­
b y  d la  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  g d y ­
b y ś m y  ku u p a m i ę t n i e n i u  j e g o  i m i e ­
ni a,  w p ó ł w i e k o w ą  r o c z n i c ę  ś m i e r c i ,  
n i e  w y d a l i  n a j l e p s z e g o  o nim d zie ła ". 
Rocznica ta minęła wprawdzie, i w ciągu tych 
dwóch lat takie najlepsze dzieło o- Chopinie 
przez ziomka jego napisane nie wzbogaciło na­
szego piśmiennictwa, powzięto „ tylko pomysł 
przyswojenia dzieła Niecksa naszemu językowi 
Lecz przyswojenie językowi polskiemu pracy 
obcej o wielkim synu Polski to jeszcze hołd 
niewystarczający: prawdziwem uczczeniem Cho­
pina byłaby dopiero oryginalnie po polsku 
napisana monografia o jego życiu i dziełach. 
Tegoż samego mniemania jest i Władysław Że­
leński, który swą gruntowną ocenę dzieła Nie­
cksa o Chopiaie zakończył następująeemi cha- 
rakterystycznemi słowy: „Rozstajemy się ze
stndynm Niecksa z tem uczuciem uznania, ja­
kie się ma dla pracy sumiennej i z dobrą wolą 
podjętej, a z tem  p r a g n i e n i e m  g o r ą c e m ,  
b y  p r a c a  c u d z o z i e m c a  d a ł a  p o c h o p  
do n a p i s a n i a  i n n e j  b a r d z i e j  j e s z c z e  
w y c z e r p u j ą c e j  b i o g r a f i i  Polakowi, 
ś w i a d o m e m u  d r ó g  i c e l ó w ,  p o b u d e k ,  
w s p o m n i e ń  i i d e a ł ó w  w i e l k i e g o  tw ór­
c y  P o l o n e z ó w  i M a z u r k ó w " .

Ferdynand Hoesick.
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ma niebywałego jeszcze najścia na Rosyę 
Glezmer jest przekonany o zaczepnym charakte­
rze tych przygotowań japońskich. Jeszcze w lu­
tym roku ubiegłego, jadąc do Dalnego, widział 
on na wszystkich stacyacli od Kuanczenci po­
cząwszy części żelaznych konstrukcyj mostów, 
ogromne zapasy szyn i innych materyalów, po­
trzebnych do budowy drugiego toru. Nasyp ko­
lejowy był już w tym celu wszędzie odpowie­
dnio rozszerzony, a na rzekach i strumykach 
dobudowywano kamienne oparcia dla przyszłych 
mostów.

Powracając z Japonii w październiku 1909 
r. jechał Glezmer wąskotorową koleją z Audyunu 
przez ujście rzeki Jalu do Mukdenu. Linia ta 
nowa przeprowadzona jest w kierunku możliwie 
prostym, dla jak największego skrócenia drogi. 
Nad Jalem łączy się ona z siecią kolei koreań­
skich za pomocą olbrzymiego mostu, którego 
budowa będzie w r. 1911 całkowicie ukończona. 
Wszystkie stacye tej kolei są ufortyfikowane 
zapomocą wysokich wałów ziemnych i posiadają 
wykopane w ziemi schroniska dla żołnierzy. 
Pracują przy budowie kolei, która do r. 1911 
będzie już normalno-torową, ogromne zastępy 
Chińczyków i Koreańczyków pod kierunkiem 
japońskich dozorców, inżynierów i techników 
Tak więc w r. 1911 Japończycy uzyskają dru­
gie bardzo krótkie połączenie kolejowe koreań­
skiego portu Fuzanu, (leży on najbliżej Japonii) 
z klukdenem.

Wobec tego warunki najazdu japońskiego na 
Rosyę będą teraz zupełnie inne niż były w ro­
ku 1904, kiedy to Japonia darowała Rosyi trzy 
miesiące czasu, zanim zdążyła wysadzić swoją 
armię i przerzucić ją na teren wojny. Teraz nie 
pomoże Rosyi kolej syberyjska, nawet gdyby 
ona była dwutorowa. Japonia bowiem będzie 
mogła, zdaniem Glezmera, opanować wschodnią 
Syberyę prędzej, niż Rosy a zdoła główną swą 
armię doprowadzić do — Irkucka. Słabe siły 
rosyjskie koło Władywostoku będą zgniecione, 
a obie linie kolejowe rosyjskie —  mandżurska 
i budującą się obecnie amurska, wpadną w ręce 
Japończyków niemal bez boju. Rozstrzygających 
walk oczekiwać należy już nie na terytoryum 
chińskiem, ale w głębi centrum Syberyi, zupeł­
nie zresztą do tego nieprzygotowanej. Na pół­
nocy Korei przygotowania wojenne Japończy­
ków są nie mniej energiczne i na ogromną za­
krojone skalę. Wzdłuż kolei północno-koreańskiej 
tuż nad granicą rosyjską rozlokowane są już 
wielkie garnizony japońskie. Ujście zaś rzeki 
Tumen-Ula, najbliższy Władywostoku punkt ja­
poński —  został zamieniony w port wojenny. 
W  Cheriangu znowu zbudowali Japończycy port 
handlowy, konkurujący coraz skuteczniej z Wła- 
flywostokiem.

Co się tyczy usposobienia narodu japońskiego 
to Glezmer twierdzi, na podstawie sześciomie­
sięcznej własnej obserwacyi, że niema ani jed­
nego Japończyka, który drugiej wojny z Rosyą 
nie uważałby za k o n i e c z n ą  i n i e o d z o w ­
ną.  Cały naród japoński jest bardzo n i e z a ­
d o w o l o n y  z rezultatów pierwszej wojny. 
Armia rosyjska bowiem nie została tak doku 
mentnie zniszczona, jak flota Rożestwieńskiego 
pod Cusimą. A co ważniejsze, Japonia nie otrzy­
mała kontrybucyi. Ponieważ zaś, wskutek woj­
ny, Japonia obciążyła się przeszło dwumiliar­
dowym długiem, przeto każdy Japończyk jest 
przekonany, że dług ten powinna zapłacić Ro- 
sya. Dlatego, wedle słów Glezmera, cały naród 
japoński od małego do wielkiego, przygotowuje 
się do nowej wojny z Rosyą, a czyni to w spo­
sób zupełnie spokojny i chłodny, jakgdyby cho­
dziło nie o wojnę, ale o jakieś przygotowania do 
żDiw. Do jakiego zaś stopnia Japończycy są 
przewidującymi, świadczy najlepiej fakt, że w 
Mongolii, a nawet w Turkestanie, pozakładali 
oni swoje faktorye handlowe, które równocześ­
nie są środkami agitacyi antyrosyjskiej i agen- 
cyami wojskowemi.

Cóż wobec tego wszystkiego czyni rząd ro­
syjski ? Glezmer zapewnia, że w ciągu ubiegłych 
sześciu lat nie uczynił on nic dla wzmocnienia 
pozycyi Rosyi we Wschodniej Syberyi. Potrze­
ba zaś co rychlej wybudować drugi tor na ko­
lei syberyjskiej, na przestrzeni przeszło 7.000 
wiorst, kosztem 176 milionów rubli, nie licząc 
parku kołowego, tudzież kolej amurską długoś­
ci przeszłości 2.500 wiorst, kosztem co najmniej 
300 milionów rubli. Dalej należy ufortyfikować 
całą granicę rosyjsko-mandżurską, więc Miko- 
łajewsk, Chabarowsk, Błagowieszczeńsk, Po- 
krowsk i inne graniczne miasta i punkty wę­
złowe. Przedewszystkiem zaś potrzeba na Da­
lekim Wschodzie utrzymywać co najmniej 
300.000 wojska stale pod bronią, co rocznie 
będzie kosztowało przeszło 100 milionów rubli.

W jaki sposób rząd rosyjski potrafi wykonać 
tyle i tak trudnych zadań na raz, Glezmer, ani 
Mienszikow nie mówią.

że poza staremi „ i utartemi drogami możliwe są 
także inne, nowe 1 nie tak wydeptane.

J. M a l c z e w s k i e g o  stawia miejscowa prasa 
na wyżynach, wydzielając mu specyalne miejsce 
poza „starymi" i „młodymi". W  poprzedniej no­
tatce „N. Reformy" o wystawie były pewne niedo­
kładności, które należy sprostować. I tak p. H. 
Uziembło nie należy do plejady „starych" malarzy, 
ale jest młodszym —  z młodych. J. U p r k a ,  Mo­
rawianin, nie jest „znanym" pejzażystą, lecz kompo­
zytorem bardzo poważnym; Pejzaży zaś jego na wysta­
wie kijowskiej wcale niema. P. J. Kafka je B t nau­
czycielem w Hodoninie i nic nie maluje; jest on 
tylko sekretarzem „Sdrużenl yitwarnych umelcu" 
w Hodoninie. W  ciągu pierwszych dziewięciu dni 
trwania wystawy odwiedziło ją przeszło 1500 osób. 
Niestrudzonemu organizatorowi wystawy, p. Leono­
wi Kowalskiemu, który przez kilka tygodni sam 
jeden uwijał się tu, zwalczając z niezwykłą ener­
gią najrozmaitsze trudności i przeszkody, należy się 
żywe uznanie za ten czyn, który polskiej i wogóle 
zachodnio-słowiańskiej kulturze toruje drogę na 
wschód.

PalsKo-czesRfl inysta&ia obrazów 
u  Kijowie.

Nasz korespondent k i j o w s k i  pisze uam:
W  roku ubiegłym na zjaździe malarzy w P r *  e- 

r o w i e  postanowiono urządzić wspólną polsko-cze­
ską wystawę obrazów w lutym 1910 roku w Ki­
jowie. Po zwalczeniu wielkich trudności, udało się 
inicyatorowi i organizatorowi tej wystawy, p. L. 
Kowalskiemu, otworzyć ją w da. 10 bm. Na otwar­
cie wystawy przyjechał p. Wojciech Kossak. „Ver- 
issage" nie przeszedł tak, jak spodziewano się. — 
Wzięło w nim udział wszystkiego jakie 100 osób, 
co na miasto, liczące 50 tysięcy Polaków, a 450 
tyBięcy Rosyan, niewątpliwie jest za inalo. W  następ­
nych dniach frekwencja zwiedzających wystawę, 
wzmogła się, a wystawa coraz większy budzi inte­
res. Prasa miejscowa przeprowadza w swoich oce­
nach linię demarkacyjną mlędry malarzami starej 
szkoły: Kossakiem, Weyssenhoffem, Stachiewiczem 
i t. p. a młodymi malarzami, jak Hofmanem, Kra- 
snowolskiną Uziembłą, Kowalskim, Kazimirowskim, 
Markowiczem i t. d. —  Na ogół wystawa wywiera 
dodatnie wrażenie. —  Katalogi ilustrowane, które 
z początku uważano powszechnie za zbyt drogie 
(cena 1 rb. 25 kop.), teraz znajdują nabywców chę­
tnych, gdyż są rzeczywiście luksusowe. Pod wzglę­
dem kolorystycznym Czechom 1 Morawianom należy 
się pierwsze miejsce. —  Barwne, mocne w kolorze 
pejzaże Kalrody, bijące barwą sceny ludowe J. Uprki, 
są jaskrawym wyrazem oryginalności Czechów i Mo- 
rawianów. Najsilniejszy pod względem koloru z Po­
laków jest J. Krasnowolski; jego „Gromnice" przy­
kuwają oczy widza do siebie.

Ta pierwsza próba solidarnego wystąpienia dwóch 
narodowości jest bardzo pożądaną, gdyż dowodzi,

Kronika.
K r a k ó w ,  22 lutego.

Kraków I uroczystości Szopenowskie. Dzi­
siaj, w setną rocznicę urodzin największego z pol­
skich muzyków, Kraków nawet nroczystem nabo­
żeństwem nie święci tego pamiętnego i radosnego 
dnia w dziejach polskiej knltury. Kraków pozostał 
w tyle poza Warszawą, Poznaniem, Lwowem... 
Tej luki nie byłby także wypełnił, przez prywatną 
„Dyrekcyę koncertów" zapowiedziany, koncert Ar­
tura Rubinsteina, z programem utworów Chopina. 
Krakowowi należało się w tym dniu wspomnienie, 
oddziaływujące na szersze sfery ludności.

Spełniamy z naszej strony obowiązek publicy­
styczny, przypominając w dzisiejszym numerze na­
szego dziennika, stulecie urodzin genialnego arty­
sty. Nadmienić przytem musimy, że już w wigilij­
nym dodatku literackim inaugurowaliśmy w tym 
roku, obok zwycięstwa grunwaldzkiego, także stu­
lecie Chopina, zamieszczając znakomity artykuł Ce­
zarego Jellenty p. t.: „Dzwony Chopina".

Odbyło się jedynie w Krakowie dotąd kilka kon­
certów z programem Szopenowskim, między niemi 
koncert „Lutni*. Atoli w urządzeniu o b c h o d u  
w dniu dzisiejszym nie wzięło inicyatywy T o w a ­
r z y s t w o  M u z y c z n e ,  w pierwszym rzędzie, ja­
ko publiczna i obywatelska instytucja, do tego po­
wołane.

Jak się dowiadujemy, Rada miasta Krakowa ma 
razem z Towarzystwem Muzyczuem urządzić ob­
chód Szopenowski, w którego program wchodzić 
będzie także wielki koncert w sali Starego teatru. 
Szkoda, że nie pomyślano o tern wcześniej.

Odroczenie koncertu. Dyrekcyl koncertów udało 
się ze znacznemi ofiarami zwolnić p. Rubinsteina 
od koncertu, w którym miał wystąpić w najbliż­
szych dniach w Lodzi. Wobec tego wieczór Cho­
pina, odłożony dnia dzisiejszego, odbędzie się w 
piątek 25 b. m. z niezmienionym programem. —  
Bilety z datą 22 lutego ważne są na piątek. Resz­
tę biletów sprzedaje się od dnia jutrzejszego.

Sprawy miejskie. Na posiedzeniu sekcyi skar­
bowej przyjęto do wiadomości sprawozdanie o zam­
knięciu rachunkowem funduszów inwestycyjnych, 
funduszu Muzeum narodowego, muzeum Czapskich, 
Domu Matejki, funduszu arcyksięcia Rudolfa i dra 
Dietla, gruntów pofortyfikacyjnych oraz funduszu 
emerytalnego artystów i artystek teatru miejskiego. 
Dalej załatwiła sekcya szereg podań o udzielenie 
pożyczek z fundnszn Dietia i arcyksięcia Rudolfa 
oraz załatwiła kilka spraw emerytalnych.

Z teatru miejskiego. W  premierze Pinero’a 
„Ład w domu" grają pp.: Solska, Nowakowska, 
Krysińska, Snlima, Górska, Sobiesław, M ie ln ic k i ,  
Siemaszko, Stanisławski, Jednowski, Maryański, 
Jarszewski, Różycki.

Zamiast dorocznego balu ogólno-akademickiego, 
urządzanego staraniem Tow, Wzaj. Pom. U. U. 
Jag. w Krakowie, odbędzie się dnia 11 marca
1910 roku w teatrze miejskim przedstawienie, wy­
konane silami akad. Koła miłośników dramata kla­
sycznego i raut, na cele wyżej wspomnianego To­
warzystwa.

Teatr ludowy. We środę odbędzie się pierwsze 
przedstawienie sztuki dr Tadeusza Kanenberga: 
„Utracono szczęście". Grają pp. E. ltygier (ojciec), 
J. Rygier (syn), Szarkowski (Dziadek), Turski (An­
toni), Poleński, Grabowska (matka), Gawlikowska 
(córka) i i. Sztuka powtórzoną będzie we czwartek 
i piątek. Odbywają się próby ze sztuki „Polka i 
Rosyanka", Catulle Mendósa. Sztuka osnuta na tle 
epoki Stanisława Atignsta, przedstawia stosunki 
ówczesne Polaków do Rosyi. Graną była jeszcze 
za dyrekcji Kóźmiana z p. Hoffmauową w roli ty­
tułowej i dyr. E. Rygierem (Bolewski).

Pogrzeb ś. p. Aleksandra Sul ikowskiego,  
zegaimistrza i radcy miejskiego, odbędzie się jutro 
we środę, o godz. 4 po południu.

Ostrzeżenie. Otrzymujemy następujące pismo: 
Pomysłowi rycorze przemysłu, operujący od nieja­
kiego czasu w dziale wydawnictw najrozmaitszego 
rodzaju, a uajczęściej pochodzący ze Lwowa lub 
we Lwowie przygotowujący także wydawnictwa 
bezwartościowe sznkają tutaj anousów, a ściągną­
wszy pokaźne zaliczki znikają bez śladn. Dowia­
dujemy się, że we Lwowie przygotowuje znowu 
taka „światowa" firma wydanie kalendarza na rok
1911 i to na dochód krakowskiego Pogotowia ra­
tunkowego. Oświadczamy wobec tego, iż nikogo nie 
upoważnialiśmy wogóle, a tem mniej we Lwowie 
do jakiogokolwiek wydawnictwa na korzyść nasze­
go Towarzystwa. Widocznie założono znowu pu­
łapkę na łatwowiernych a życzliwie usposobionych 
dla naszej instytucji, która nie pragnie takich po­
średników. Za Zarząd: Prof. D. W. Wicherkiewicz, 
prezes. D. Nowaczyński, sekretarz.

Z sali sądowej. Wczorajsza rozprawa przeciw 
Stanisławowi P a c h o  w i e ż o w i ,  rzeźnikowi, oskar­
żonemu O zbrodnię zabójstwa, dokonaną na osobie 
włościanina Czopka, zakończyła się wyrokiem, ska­
zującym oskarżonego na t r z y  l a t a  ciężkiego wię­
zienia.

Dzisiaj przed sądem przysięgłjch zasiadł na ła 
wie oskarżonych 23 - letni parobek ze wsi Łoponia 
w powiecie brzeskim Walenty Oplol, oskarżonj^ ró­
wnież o zbrodnię zabójstwa, jakiej się dopuścił w 
nocy z 23 na 24 listopada ubiegłego roku na oso­
bie gospodarza J. Krawczyka. —  Owej krytycznej 
nocy odbj-wało się w domn gospodarza Senderyka 
w Loponiu huczne wesele córki Senderyka, na któ­
re też przyszli w stanie podpitym nieproszeni dwaj 
bracia Opiołowie.

Wśród gości weselnych powstała też niechęć do 
przybyłych, zakończona bójką i wydaleniem Walen­

tego Opioła z nczty weselnej. Opioł, rozgnłewaey 
tem, zaczaił się wraz z bratem na Krawczyka, któ­
ry go z wesela wypędził, i uderzył go kołem w gło­
wę tak, że Krawczyk wkrótce zakończył życie. —  
Prokuratorya oskarża go o zabójstwo.

Rozprawie przewodniczy radca Ferens, oskarża 
prokurator Ujejski, broni adwokat dr Skąpski. —  
Oskarżony tłomaczy się zupełną niepoczytalnością, 
spowodowaną alkoholem. —  Do rozprawy powołano 
kilkunastu świadków, którzy zeznają prseważnie 
obciążająco dla oskarżonego.

Z  krain .
Tarnów, 21 lutego. (Z  Sokoła. — Kara pisarzy 

gminnych. —  Opieka nad młodzieżą). Pod przewo­
dnictwem prof. Wierzbickiego odbyło się w „Soko­
le" posiedzenie komisy i dla uroczystości i zabaw, 
na którem dyskutowano wiele nad przysporzeniem 
dochodów funduszowi zlotu grunwaldzkiego. W  tym 
celu postanowiono urządzić w marcu odczyt o bi­
twie pod Grunwaldem, w kwietniu kiermasz, zaba­
wę dla dzieci i popis gimnastyczny, oraz wystawić 
na scenie „Sokoła" „Przekupkę warszawską". Z po­
czątkiem czerwca uchwalono urządzenie festynu.—  
Dochód ze wszystkich zabaw ma być przeznaczo­
ny na fnndnsz zlotowy.

Staraniem i kosztem wydziału powiatowego od­
był się czterodniowy kurs pisarzy gminnych z po­
wiatu sądowego tarnowskiego i tuchowskiego. —  
W  kursie wzięło udział 57 pisarzy gminnych i 26 
kandydatów na pisarzy. Kurs przeprowadzili urzę­
dnicy Rady powiatowej i dwaj komisarze staro­
stwa. W  ostatnim dniu odbył się egzamin, który 
przeprowadził ks. dr Żygulińskl, marszałek Rady 
powiatowej.

Wydział Tow. opieki nad młodzieżą szkól śre­
dnich przeznaczył 288 K. na zapomogi dla uczniów 
(na marzec).

Chrzanów, 21 lutego. (Tow. pedagogiczne). Walne 
zgromadzenie członków chrzanowskiego oddziała poi 
skiego Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się 
6 marca o godz. 4 po południu w sali Rady po­
wiatowej. Na porządku dziennym sprawozdanie 
i wybory, a nadto sprawa założenia oddziałowej 
samopomocy nauczycielskiej (ref. W. Gajewski).

Nowy Sącz, 21 lutego. (Uroczyste zamknięcie 
kursu.) W sobotę 19 b. m., w gmachu Rady po­
wiatowej, odbyło się zamknięcie czterotygodniowe­
go kursu pisarzy gminnych. Do egzaminatorów na­
leżeli dr Jan Filewicz, fizyk powiatowy, Mieczy­
sław Zieliński, komisarz powiatowy, Jan Piskowskl, 
starzy weterynarz pow.; Ołtarzewski, ofieyał; Dąb- 
czyński, sekretarz; inżynier Swirski, sekretarz Ra­
dy pow.; Kobak i lustrator pow. Zygmunt Kossow­
ski, który był całym zwierzchnikiem i kierowni­
kiem knrsn. Egzamin wypadł z dobrym skutkiem: 
stopień bardzo dobry otrzymało 7; dobry 19; do­
stateczny 7; nie klasyfikowano 4.

Na zakończenie do zebranych przemówił poseł 
Potoczek Stanisław i starosta Strzolbicki; imieniem 
uczniów mówił p. Waracba; frekwentanci w do­
wód wdzięczności dla kierownika kursu p. Kossow­
skiego, ofiarowali ma dyplom pamiątkowy, na co. 
sobie, dzięki swej niezmordowanej pracy, rzetelnie 
zasłużył.

Słusznie podniesiono w przemówieniach, że był 
to pierwszy kurs w kraju, ze względu na dłngi 
termin, fachowe wykłady i współudział władz po­
litycznych.

Oszustwo. W  ubiegłym tygodniu donieśliśmy, 
że w Dolinie aresztowano szajkę oszustów, która 
miała fałszować banknoty 1000-koronowo. Przepro­
wadzone śledztwo stwierdziło,' że oszuści flagowali 
tylko fałszowanie banknotów, celem naciągania 
chciwych łatwego zysku. Mianowicie przedstawiali, 
że drogą elektryczną sprzedają odbitki fotograficzne 
banknotów 1000-koronowycb, do prawdziwych łu­
dząco podobne i z prawdziwemi banknotami ulatniali 
się. W  ten sposób naciągnęli sporo osób. Nazwiska 
aresztowanych brzmią: Noe Kopf z Dolzki false 
Salamon Silber z Nowego Jorku, Sellg Leib Lan­
ger z Bolechowa i Mojżesz Kwarter ze Stanisła­
wowa.

Przemyśl, 21 lutego. (Wypadek z bronią. —  
Usiłowane samobójstwo). Asystent fotograficzny B. 
Rappaport manipulował wczoraj tak nieostrożnie 
małym ręcznym rewolwerem, że przestrzelił s obie 
lewą rękę. Nabój utkwił w dłoni głęboko. Ranny 
musiał poddać się operacyl w tutejszym szpitalu 
powszechnym.

Dozorca domu dra Kóhlera przy ul. C z a r n i e ­
c k i e g o ,  Jan Chlip, strzelił do siebie z rewolwe­
ru w zamiarze samobójczym. Zranił się jednak na 
szczęście tak lekko, że mógł o własnych siłach n- 
dać się pieszo do szpitala, gdzie mu udzielono 
pierwszej pomocy lekarskiej. Przyczyną samobój­
stwa —  złe pożycie z żoną.

Ze  św iata.
Rocznica Chopina w Warszawie. Z W a r  s z a

wy donoszą; Dziś jako w dzień setnej rocznicy 
największego muzyka polskiego, odbyło się w koście­
le św. Krzyża uroczyste nabożeństwo, podczas któ­
rego śpiewali na chórze pp. Myszuga i Ostrowski.

Chór „Lutni", pod dyrekcyą p. Maszyńskiego, 
wjkonał szereg żałobnych utworów.

Wieczorem w wielkiej sali Filharmonii odbędzie 
się uroczysty koncert, poświęcony uczczeniu pamię­
ci Chopina.

W  koncercie wezmą udział oprócz orkiestry, pod 
dyrekcyą p. Fitelberga, pp. prof. Melcer, który ode­
gra koncert E-moll i szereg drobniejszych utworów 
Chopina, p. W. Brzeziński (śpiew), p. Eli Kochań­
ski (sonata Gounoda na fortepian i wiolonczelę), 
oraz p. M. Tarasiewicz, (deki. „Fortepian Norwi­
da"). Słowo wstępne wypowie p. H. Opieński.

Obchód Chopina W Sosnowcu, z Sosnowca te­
legrafują:

W  szczelnie zapełnionej doborową publicznością 
sali klubu miejscowego odbył się tu koncert jubi­
leuszowy ku czci Chopina, urządzony staraniem so- 
snowickiego T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o .  
Na udekorowanej pięknie scenie ustawiono biust 
Chopin;!, odczyt wygłosił redaktor Chojecki. Prof. 
Michałowski przyjęty owacyjnie przez publiczność, 
odegrał szereg utworów Chopina i koncert E-moll 
z orkiestrą.

Orkiestra ł chóry Towarzystwa wykonały arty­
stycznie poloneza i kilka pieśni.

Obchód Chopina w Ameryce. Większe kolonie
polskie w Stanach Zjednoczonych, zwłaszcza w Chi­
cago, Milwaukee i Buffalo, przygotowuje się do 
uroczystego obchodu 100 rocznicy urodzin Chopina, 
Mamy przed sobą dzienniki amerykańsko-polskie 
z przed kilkunastu dni, więc doniesienia ich o ob­
chodach, są jeszcze ogólnikowe, zapowiadają jed- 
nakże podniosłe uroczyści. W Chicago komitet oby 
watelski —  jak donosi tamtejsza „Zgoda" — 
uchwalił urządzić koncert Chopinowski,

„Bierze w nim — pisze „Zgoda* —  udział 20 
chórów polskich z Chicago i ckolicy, z których 
600 osób wystąpi na scenie i wykona 4 pieśni, 
Poza tem zaprosiliśmy do współudziału dwóch wy 
bitnych artystów polskich wszechświatowego roz 
głosu, jak p. Z. Stojowskiego, sławnego pianistę, 
który dzierży katedrę profesora muzyki w nowojor 
skim konserwatoryum i p. Leliwę, solistę opery 
bostońsklej, bawiącej obecnie w Chicago".

Mowę okolicznościową wypowie ks. biskup Rho- 
de, kapłan polski.

„Sędziowie" Wyspiańskiego w Wiedniu. 
Z W i e d n i a  piszą nam pod datą 21 b. m.

Wczoraj popołudnia w „Intimes Theater" ode­
grano dawno zapowiadanych „Sędziów" Wyspiań 
skiego. Publiczności na przedstawieniu było bardzo 
wielu a tragedya wielkiego poety wywarła na nią 
duże wrażanie, mimo rzeczywiście strasznej gry 
artystów leopoldsztadzbiej scenki „mise en sceno 
ładniutkie, reżyserya dyr. Richter-Rollanda dość 
pomysłowa i inteligentna. „Sędziowie" tracą w tłu­
maczeniu wiele wielkich zalet poetyckich i stylo­
wych, które trudno oddać w języku niemieckim 
Artyści „Intimes theatrn" role swoje recytowali w 
rozmaitych rodzajach żargonów, począwszy od wie­
deńskiego, skończj^wszy na pięknym... tarnopolskim.

Przedstawienie „Sędziów" poprzedziła dwuakto- 
wa bardzo słaba komedya Spitzera p. t.: „Ausge- 
spielt", ' (5)

Omal nie katastrofa. Z I n s b r u k u  donoszą 
Wczoraj omal nie przyszło tu do k a t a s t r o f y  
k o l e j o w e j .  Na stacyę wjeżdżał pociąg pospiesz 
ny, którym jechała arcyks. Marya Walerya. Minio, 
że sygnał wskazywał: „stój!" pociąg jechał dalej. 
Dzięki przytomności umysłu kilkn robotników, po­
ciąg zdołano zatrzymać i ochronić go przed kata­
strofą. Śledztwo wykazało, że maszynista pociągu, 
ma wzrok tak osłabiony, iż nie widział nawet syg­
nałów. Maszynistę owego natychmiast usuuięto.

Wypadek „Bukowiny". Parowiec „Bukowina", 
własność austryackiego „Lloyda", wyjechawszy z 
Tryestu z pełnym ładunkiem, osiadł na mieliźnie 
koło Punta-Pasza na wyspie Chios. Na pokładzie 
jest wszystko w porządku, ale „Bukowina" znaj­
duje się w krytycznym położeniu. Zarząd „Lloyda" 
kazał telegraficznie wysłać ze Smyrny parowiec 
ratunkowy, zaś ageneya w Konstantynopola otrzy 
mała polecenie, ażeby parowiec „Dalmacya", mają­
cy stamtąd wyruszyć na morze, natychmiast po­
spieszył do Pnnta-Pasza.

Długi ke. Braganzów. Z B e r l i n a  donoszą:
Aresztowano tu Anglika C l a r k a ,  posądzonego 

o współwinę w sprawie ks. Franciszka Józefa B r a -  
g a n z y ,  którego weksle n a  18 m i l i o n ó w  ma ­
r e k  kursują z podpisem niejakiego Freeda Vander- 
bildta. —  C l a r k  chciał te weksle sprzedać za 12 
milionów marek. Policya zarzuca Clarkowi, że wy­
zyskał ks. Franciszka Józefa Braganzę, który był 
pod kuratelą, sprzedając mu bezwartościowe kopal­
nie Ezmaragdów i zawierając z nim inne podobne 
umowy, któro pogrążyły księcia w długach.

Oddzielnie od sprawy ks. Franciszka Józefa Bra- 
ganzy, Clarka i Vanderbildta, toczy się proces prze  ̂
ciw ks. M i g u e 1 o w i Braganza, pretendentowi do 
tronu portugalskiego. —  Ks Mignel oświadcza, że 
popadł w długi tylko z powodu wyzyskania go przez 
niejakiego P a r i s e r a, od którego nabył patent na 
drzewo impregnowane 1 otrzymaj pożyczkę na wy­
zyskanie tego patentu. —  Patent ten okazał się 
jednak bezwartościowym. Następnie ks. Mignei po­
życzył ponownie pieniądze od Parisera, oświadcza­
jąc, że potrzebuje ich na propagandę polityczną dla 
uzyskania tronu portugalskiego i przyrzekając zwrot 
pożyczki po ożenienia się z księżniczką Parmy —  
ponieważ nie wypada, aby, jako kawaler, wstępował 
na tron portugalski.

Tymczasem po rozruchach w rokn 1908 i po za­
mordowaniu króla w Lizbonie, powołano na tron 
portugalski syna zamordowanego króla, księcia Ma­
nuela. Kb. Miguel wrócił więc do Berlina i oświad­
czył, że postanowił zerwać zaręczyny z ks. Parmy, 
ponieważ ma za mało pieniędzy, potrzebnych dla 
niego, jako pretendenta, i zaręczył się z milioner­
ką amerykańską, panną Pullham. Ks. Mignel miał 
otrzymać w dniu ślubu 50 milionów dolarów, a po 
śmierci ojca narzeczonej drugie 50 milionów, pod 
warunkiem, że zrzeknie się pretensyi do tronu por­
tugalskiego i złoży tjtuł ks. Braganzy. a przyjmie 
tytuł ks. Aveo. Tylko pod tym warunkiem cesarz 
Franciszek Józef zgodził się na to małżeństwo.

Tymczasem, gdy jeden z dzienników wiedeńskich 
ogłosił wiadomość o zaręczynach księcia Mignęła z 
miss Pullham, książę M i g u e l  sam temu nazajutrz 
zaprzeczył. Wobec tego Pariser wytoczył mu pro­
ces, który się obecnie toczy.

Szał zazdrości, w kronice wczorajszego wie­
czornego numeru naszego pisma podaliśmy z pa­
ryskich dzienników wiadomość o uwięzieniu tam­
tejszego aptekarza Parata z tego powodu, że przez 
szereg lat z zazdrości małżeńskiej żonę swoją nle- 
tylko uwięził w pomieszkaniu, ale wdziewał na nią 
nawet kaftan pancerny z pasem, który miał unie­
możliwić wszelką zdradę małżeńską. Pani Parat, 
która nie przyjmujo żadnych reporterów, w pier­
wszej obwili rozdrażnienia żaliła się na męża, obe­
cnie jednakże broni go, mówiąc, że go jeszcze ko­
cha i że nie pojmuje, co go skłoniło do takiego 
postępowania. Parat widocznie jest człowiekiem 
anormalnym. Pijąc przez lat 20 jakąś mięszaninę 
kreozotu, podkopał swoje zdrowie. W śledztwie o- 
świadczyl, że żona nigdy nie protestowała prze­
ciwko nakładania na nią kaftana. Parat nigdy —  
jak twierdzi —  nie uderzył jej, przeciwnie wraca­
jąc do domn, zawsze jej przynosił łakocie i owoce. 
„Nie ma męża, któryby żonę tak ubóstwiał"—  za­
pewnia ciągle 1 widocznie szczerze.

Francuzi w Petersburgu. „BerL Morgenpost"
donosi z P e t e r s b u r g a :  Wielkie wrażenie wy­
wołała onegdajsza apoteoza sojuszu francusko ro- 
syjskiego na przedstawieniu galowem w Operze, 
odbytem na cześć bawiących ta deputowanych 
francuskich. Na przedstawienia tem obecną była 
carowa-wdowa, wielu członków rodziny carskiej i 
ministrowie, którzy oklaskiwali tę apoteozę. Naj­
silniejsze oklaski wywołała młoda artystka, ptzed- 
3tawiająca „Alzacye" pod flagą francuską. Na 
p rzed sta w ien ia  obecny był takżo ambasador nie­
miecki.

Monachium w roku 1910. Mała miast europej­
skich, a z niemieckich żadne inne nie cieszy się 
taką niebywałą wprost frekwencyą w miesiącach 
letnich, co Monachium, Zwiększa się ona nadzwy­
czajnie rok po roku i dochodzi do potężnych roz­
miarów, a wśród podróżnych Polacy stan.wlą bar­
dzo poważny odsetek, szczególną sympatyą obda­
rzając tę siedzibę sztuki nad Izarą. Z biegiem lat 
Monachium stało się m i a s t o m  w y B t a w .  Piękne 
urządzenia z wystawy sztuki monachijskiej z rokn 
1908, t. j. cały park wystawowją wykonany pod 
kierunkiem artystów monachijskich, posłuży znowu 
do w i e l k i e j  w y s t a w y  t e g o r  o c z  ne j .  Głów­
ną osią sezonu tegorocznego, będzi9 w y s t a w a

a r c y d z i e ł  s z t u k i  m a h o m e t a ń s k l e j ,  pierw* 
sza wogóle w  tym stylu i w tych rozmiarach. 
Przesłany nam prospekt objaśnia, że wystawa obej­
mie całokształt tej sztuki, rozpoczynając od epoki 
przedmahometańskiej, Bztuki za Sassanidów, prze­
chodząc przez epokę Kalifów do 1258 roku, sztukę 
maurytańską w Hiszpanii i A fryce północnej, Sy­
cylii, Persyi, dalej przedstawi przypomnienia ze 
Syryi, Małej A zyi i Egiptu za czasów wypraw 
krzyżowych, sztukę perską z epoki Safidów, wpływ 
Persyi na Rosyę i Polskę (polskie pasy z 18-go 
uieku i jedwabne dywany dla Polski sporządzane), 
okres indyjski i mongolski do roku 1700, i cały 
obraz sztuki tureckiej i je j wpływu na sztukę eu­
ropejską.

Równocześnie z wystawą, której otwarcie na-' 
stąpi około 19 maja, odbywać się będą u r o c z y ­
s t o ś c i  m u z y c z n o  na cześć Schumanna, tydzień 
Ryszarda Strar.ssa i t  d., doroczne p r z e d s t a ­
w i e n i a  M o z a r t o w s k i e  i W a g n e r o w s k i e ,  
Przez sierpień i wrzesień w teatrze artystycznym 
występować będzie teatr niemiecki z Berlina pod 
d y r e k c y ą  R e i n h a r d t a  (Faust I i n ,  Ham­
let, Kupiec wenecki, Juliusz Cesar, Poskromienie 
złośnicy i Oresteja). Pałac sztuki (Glaspalast), jak 
i „Secesya", urządzają swe wielkie w y s t a w y  
s z t u k i .  Przewidywane są również jazdy m o t o ­
r a m i  p o w i e t r z n e m i .

W  roku bieżącym odbędą się także w  tym sa­
mym czasie sławne p r z e d s t a w i e n i a  p a s y j ­
n e  w O b e r a m e r g a n ,  w których będzie brać 
udział około 700  osób. Mają one znowu w tym 
roku zupełnie uroczysty charakter, a bliskość Mo­
nachium wywoła niezawodnie w obu tych miejsco­
wościach nadzwyczajny rnch przejezdnych.

Z za Oceanu. (Macierz szkolna w Milwaukee- 
Nauka języka polskiego w tamtejszych szkołach 
publicznych).

Polacy w Milwaukee, tworzący silną liczebnie 
kolonię, krzątają się gorliwie około swojego szkol­
nictwa. Niedawno założyli miejscową Macierz szkol­
ną, na której dochód urządzili przed kilkunastu 
dniami wieczorek deklamacyjno-mnzyczny. Na wie­
czorku tym wobec licznie zgromadzonej publiczno­
ści złożył p. F. Kowalski sprawozdanie z działal­
ności i obecnego stanu Macierzy, która się pomy­
ślnie rozwija. W  grudniu roku ubiegłego Macierz 
zamówiła podręczniki szkolne, polskie, n pewnej 
firmy księgarskiej w Krakowie za sumę 124 doi. 
Gdy książki znajdą się na miejscu, oddane będą 
natychmiast do użytku dzieciom polskim uczęszcza­
jącym do szkół publicznych, stosownie do zarzą­
dzeń Rady szkolnej. W  kasie Macierzy jest obe­
cnie 178 dolarów, czyli 890 koron.

W  sprawie nauki języka polskiego w szkołach 
miasta Milwaukee donosi tamtejszy „Kuryer Pol­
ski" : „Superintendent Rady szkolnej informuje nas, 
iż w tych dniach Rada szkolna roześle do wszy­
stkich rodziców trzy tysiące kartek, na których 
rodzice mają napisać jakiej nauki dla swych dzie­
ci żądają: języka niemieckiego czy też polskiego. 
Rodzice mogą wybrać tylko naukę jednego języka, 
to jest polskiego, albo niemieckiego. Nauki dwóch 
języków wybierać nie można. W  każdej szkole pu­
blicznej w Milwaukee, w której zgłosi się na nau­
kę jęzj’ka polskiego conajmulej 75 procent dzieci 
nauka ta zostanie natychmiast wprowadzona we 
wszystkich klasach. Jest więc dana Polakom wszel­
ka sposobność do pielęgnowania mowy ojczystej 1 
los nauki języka polskiego w milwauckich szkołach 
publicznych spoczywa cbecnie w rękach rodziców 
polskich w naszem mieście. Mamy więc nadzieję, 
iż wszyscy rodzice polscy, posyłający dzieci swe 
do szkół publicznych jednogłośnie żądać będą nau­
ki języka polskiego dla swych dzieci*.

MiłoŚÓ cara Mikołaja II. W  tych dniach poja­
wiła się w języku niemieckim książka p. t. „Z  ży- 
ia pary carskiej", napisana przez Bremitza v. Sy- 

dakow. Autor opowiada w niej pomiędzy innomi 
miłości obecnego cara, a ówczesnego następcy 

tronu, do pięknej żydówki Rajsy Kagan, córki 
ednego z dostawców dla armii w Petersbnrgn. Do 

domn Kagana wprowadził Mikołaja stryj jego wielki 
ks. Paweł, który bezskutecznie zabiegał o względy 
pięknej żydówki. Mikołaj od pierwszego spotkania 
zakochał się w niej I pozyskał wzajemność. Rajsa 
Kagan oddała się Mikołajowi, który je j nawzajem 
przyrzekł małżeństwo. Ale gdy mn wyszukano ks. 
Alicyę heską jako żonę i gdy ojciec jego car 
Aleksander III z  brutalną energią powiedział b j -  
nowi, że to jest jego przyszła żona, Mikołaj pod­
dał sią woli ojca. Na wiadomość o tem Rajsa usi­
łowała odebrać sobie życie, a wtedy Mikołaj przy­
rzekł jej, że nie poślubi ks. A icy i. W  tym duchu 
napisał list do ks. Alicyi, tudzież do swojej matki.1 
Car Aleksander szalał z gniewa, ale Mikołaj wy­
trwał w swojem postanowieniu. W tedy kazano 
Mikołajowa wyjechać w całoroczną podróż. Ale 
następca tronu znowu się oparł i oświadczył, że 
razem z Rajsą opuści Rosyę. Car zawezwał dc 
siebie Kagana I ośw :adezył mn, ażeby się przy­
gotował z rodziną do podróży... na Syberyę. W tedy 
Mikołaj, chcąc ratować Rajsę, ustąpił i udał się 
w podróż. Zaręczyny z ks. Alieyą utrzymano w mocy, 
tylko zaślubiny odroczono na czas nieograniczony. 
Ks. Aiieya wiedziała o wszystkiem i oświadczyła, 
że tylko wtedy odda rękę Mikołajowi, jeżeli spra­
wa miłosna z Rajsą zostanie stanowczo załatwiona.
1 kiedy Mikołaj podróżował, Rajsa wyszła zamąż 
za oficera inżynieryi Pistolkorsa w Moskwie. Czy 
to było małżeństwo dobrowolne, czy przymusowe, 
nikt nie wie.

Hotel czesk i w Wiedniu, z W iednia donoszą: 
Czesi zakupili tu wielki dom, w celu założenia we 
Wiedniu hotelu czeskiego.

Zmarli.
Anna W i n a g r o d z k a ,  przezywszy lat 29 

umarła w Krakowie. Ś. p. Winagrodzka, jako czyn­
na uczestniczka P. P. S., brała żywy udział w ru­
chu wolnościowym _w Królestwie Polakiem w latach 
1905/6 .

Antoni B o g a c k i ,  student uniwersytetu, umarł 
w Krakowie, przeżywszy lat 26.

Składki. Na zakład Kurowskiej złożył W. C. 5 K 87 
h., wygrane w taroka u W. H.

2 kalendarza. We wtorek 22 lutego: Stolicy św. Pio- 
tra w Anty och.; we środę 23 lutego: Piotra Damiana i 
Floren tego; we czwartek 24 lutego: Macieja apostoła.

Wschód słońoa 23 lutego o godz. 6 min. 87; zachód 
o godz, 5 tn. 09; długość dnia 10 godzin 32 min.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 21 lutego 
termometr doszedł od ^  2'1 do 14'0 C.; — barometr 
podnosił się.

Dnia 22 lntego o godz. 7 rano stan barometru 746-6 
mm„ termometru 2'5 C.; cisza.

Repertuar Teatru miejskiego w Krakowia.
We wtorek: „Major Barbara".
We środę: „Aktorki",
We czwartek: „Major Barbara".
W piątek: „Faust" (na dochód Tow. dobroczynności.) 
W  Bobotę: „Ład w domn*.
W  niedzielę po południu: „Kopciuszok"; — wieczór: 

„Ład w domu".
W poniedziałek: „Aktorki",

Kompletne wyprawy dla położnic. Specyalne pasy brzuszne. 
Hygieniczne paski dla Pań. —  Ekspedycya kobieca.

W ysyłki pocztą na prow incję 2 razy dziennie. M jf L
S h a m p o n  frano. proszek do mycia włosów pakiet L y  ile

m zTaniej 
wszędzie 

poleca
SM ad apt. „SaaSt as“

- KRAKÓW, ul. Długa Np. 1S. .

Specyalne środki na porost włosów i do wytępienia łupieżu. 
Wszelkie wody toaletowe, grzebienie, szczotki do włosów sukien, 
zębów i obuwia. Znakomita esencja sosnowa. W  wielkim

wyborze rozpylacze pokojowe i do podróży. W # .
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Repertuar teatru lućowego-
We wtorek: „Ciotka Karola*.
We środę: „Utracone szcz.śoief‘.
We czwartek: „Utracone szczęście1*.
W piątek: „Utracoae szczęście".- 
WT sobotę: „Polka i Rosjanka*.

. W niodzielę po południu: „Rod białym koniem"; wie 
czór: „Polka i Rosyanka".

W poniedziałek: „Dwaj maicy".
Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 

w Krakowie.
W e wtorek: Dr Wanda Radwańska: Anatomia i fizyo 

logia człowieka. (VII wykład ilustrowany obrazami świetl 
oemi.)

We środę: Dr. Wanda Radwańska: Anatomia i fizyo 
logia człowieka. (VIII wykład.)

> Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie

(w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej, o g. 6.) 
We wtorek: Dyr. Stanisław Rzepiński: Konstantyno 

poi, wspomnienia z podróży; z obrazami świetlnemi.
We środę: Prof. August Lambor: Kwesty* społeczna 

W pierwotnem chrześcijaństwie.

Kronika lwowska.
Lwów, 22 lutego.

Ze statystyki sejmowej, w  ubiegłej sesyi od 
był Sejm galicyjski 28 oficyainych posiedzeń, t, 
co. według numerów porządkowy jh porządku dzien­
nego. Faktycznie jednak było wszystkich posiedzeń 
47, gdyż 19 było wieczorowych, trwających często 

, do północy. Zdaje się, że od początku życia kon 
stytucyjnego, nic odbył Sejm w jednej Besyi tyle 
nocnych posiedzeń.

W  ubiegłej sesyi wniósł Wydział krajowy 39 
przedłożeń, a załatwiono 54 sprawozdań komisyj­
nych. Wiesiono 53 nowych samoistnych wniosków 
poselskich, oraz 108 interpelacyj do komisarza rzą 
dowego i Wydziału krajowego. Petycyj wniesiono 
przeszło 1000.

Z ważniejszych przedłożeń komisyjnych, załat 
wiono przedewszystkiem budżet krajowy na rok 
1910, który zajął faktycznie —  licząc razem i 
wieczorne posiedzenia —  21 posiedzeń. Tak dłu­
giej ogólnej rozprawy budżetowej w Sejmie do­
tychczas nie było.

Z przedłożeń u s t a w o d a w c z y c h  załatwił 
8ejm 23 projektów ustaw melioracyjnych, objętych 
jednem przedłożeniem; zmianę ustawy o reprezen- 
tacyl powiatowej; zmianę § 47 krajowej rstawy 
krajowej wodnej; zmianę ustawy budowniczej dla 
K r a k  o w a ;  powiększenie wielkiego Krakowa o 2 
gminy D ą b i e  i L u d w i n ó w ;  uwolnienie kraj 
tentralnej Kasy spółek rolniczych, od dodatków 
autonomicznych; uwolnienie nowych domów w B i a 
ł e j  od tych dodatków; projekty do nstaw o o p ł a ­
t a c h  s p i r y t u s o w y c h  w e  L w o w i e ,  K r a ­
k o w i e  i 35 m i a s t a c h  w i ę k s z y c h ;  projekt 
ustawy upełnomacniający Wydział krajowy I na­
miestnictwo do przyznania prawa poboru opłat spi­
rytusowych mniejszym miastom i gminom wiejskim

Z przedłożeń administracyjnych załatwionych 
przez Sejm na pierwszem miejscu, podnieść należy 
uchwałę upoważniającą Wydział krajowy do zało­
żenia we Lwowie akcyjnego B a n  ku p r z e m y ­
s ł o w e g o ;  dalej przedłożenia o czynnościach kra­
jowego binra melioracyjnego; biura patronatu nad 
■półkami oszczędności i pożyczek; o operacyach 
agrarnych; o sprzedaży soli i o czynnościach kilka 
departamentów Wydziału krajowego.

Posiedzenia sejmowe (47) trwały ogółem 157 
godzin i 30 minut, z tego przypada na posiedze­
nia ranne 97 godzin, zaś na nocne 60 godzin i 
80 minut.

Ustąpienie sześciu członków z komisyi gali­
cyjskiego Tow. gospodarskiego. Pp. Jan Vivien, 
dr Tadensz Piłat, Artur Zaremba Cielecki, dr Mi­
kołaj Krzysztofowicz, Oskar Schnell i dr Włodzi- 

,mierz Kozłowski, wystosowali do prezesa galicyj­
skiego Tow. gospodarczego, p. Laskowskiego, pismo, 
w którem oświadczają, że składają piastowane do­
tychczas mandaty członków komitetu tego towarzy­
stwa. Członek komitetu Włodzimierz Kozłowski zło­
żył również powierzone mu przez komitet mandaty 
do „Centralstelle fur Handelsvertr&ge“ i wicepre- 
zesostwo tejże „Centralstelle", do wiedeńskiej Ba­
dy weterynarskiej i wiceprezesostwo tejże rady, do 
„Landwirtschaftsratn" i do krajowej komisyi regu- 
lacyl rzek w Galicy i. Powodem tego ustąpienia 
jest różnica zapatrywań między nimi a większością 
komitetu galicyjskiego Tow. gospodarskiego w kwe- 
■tyi projektu ustawy o Badzie kultury krajowej.

Dyrektor Banku przemysłowego. Jak się do­
wiaduje „Dziennik Polski", dyrektorem powstać 
mającego Banku przemysłowego, ma zostać p. Mar­
cin Szarskl, radca ministeryalny w ministerstwie 
skarbu.

Repertoar teatru lwowskiego.
We środę: „Upiory". ^
We czwartek: „Krysia Leśniczanka".
W piątek: „Związek młodzieży".
W  sobotę po południu: „Romeo i Julia"; — wieczór: 

„Krysia leśniczanka". -
W niedzielę po południu: „Panna mężatka" i „Pan 

Benet"; wieczór: „Cayalleria" i „Pajace".

*» . i i a ó p y e i s k a ,  K r z y s z to ro r y  
K r a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych tao ryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lnb na spłaty nawet 
dwad^iestomiasięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

UlfRiisys fenem.
(Telegramy „Nowej Reformy11 z d. 22 lutego.)

Wiedeń. W  kołach niemieckich twierdzą, że 
jedną z głównych przyczyn u s t ą p i e n i a  d r a  
S c h r e i n e r a  były skargi prezydyum K o ł a  
p o l s k i e g o  na ostatniej konferencyi z Biener- 
them o popieranie przez niego agitacyi o r g a- 
n i z a c y j  n i e m i e c k i c h  w G a l i c y i  przez 
dra S c h r e i n e r a .  —

Chrześcijańsko-socyalni zaś zarzucali Schrei- 
nerowi, że zajął nielojalne stanowisko w spra­
wie „lex Kolisko11, domagając się jego wznowie­
nia, mimo zobowiązania się, iż po sankeyonowa- 
niu sejmowych^ ustaw językowych niemieckich, 
sprawa „lex Kolisko" nie będzie więcej poru­
szana -

Czesi o dymi syf.
Praga. Dzienniki czeskie witają ustąpienie 

dr. Schreinera z z a d o w o l e n i e m,  oświadczają 
jednak, że prezydent ministrów uczynił to ra­
czej d la  s i e b i e ,  niż dla Czechów. Bar. Bie- 
nerth musiał się pozbyć tego balastu swoich 
rządów.

„Narodni Listy" twierdzą, że bar. Bienerth

przez usunięcie Schreinera, wcale n ie  z o b o ­
w i ą z a ł  s o b i e  C z e c h ó w  i zrobił to jedynie 
w s w o i m  interesie; przez ustąpienie dr Schrei- 
uera system jeszcze się nie zmienił.

„Czas" wywodzi, że ustąpienie Schreinera 
było koniecznością dla bar. Bienertha. Z gabi­
netu obecnego m u s z ą  j e s z c z e  u s t ą p i ć  
ministrowie Hoc henbur ger ,  Vrba i Hardt l .

T r z e c i  g a b i n e t  B i e n e r t h a  musi mieć 
zupełnie inny wygląd od obecnego.

Natomiast dzienniki. niemieckie jak: „Prager 
Tagblatt" i „Bohemia" nazywają ustąpienie 
Schreinera w i e l k i e m  z w y c i ę s t w e m  Uni i  
s ł o w i a ń s k i e j  ‘ i zarzucają Bienerthowi, że 
zdał się na łaskę i niełaskę Unii słowiańskiej.

Przyfery stan Sinacsow czesbicb.
Praga. Wydział krajowy postanowił z r e d u ­

k o w a ć  s w ó j  p e r s o n a l  u r z ę d n i c z y ,  z 
powodu kłopotów finansowych. Z końcem b. m. 
płatną jest zaliczka 20 milionów koron, jaką 
Bank krajowy udzielił Wydziałowi krajowemu. 
Ze względu na przykry stan finansów krajo­
wych. Bank przyrzekł zaliczkę tę sprolongo- 
wać.

Konstytucyn bośniacka.
(Telegramy „N. Reformy11 z dnia 22 lutego.)

Wiedeń. Regulamin dla S e j m u  b o ś n i a ­
c k i e g o ,  ogłoszony równocześnie z konstytu- 
cyą, zawiera różne postanowienia, celem zupeł­
nego udaremnienia o b s t r n k c y i  w Sejmie.

Przewodniczącemu przyznano nadzwyczajną 
w ł a d z ę  d y s c y p l i n a r n ą  i zakres działa- 
nia. We wszystkich sprawach regulaminu roz­
strzyga sam  p r z e w o d n i c z ą c y ;  on też roz­
strzyga, czy przedłożenia rządowe mają być od 
razu p r z e k a z a n e  k o mi s y i ,  czy też mają 
być natychmiast wzięte p od  o b r a d y .  Wnio 
sków n a g ł y c h  Sejm bośniacki n ie  zna.  
Przewodniczący ustanawia porządek dzienny 
i ma prawo zmienić go. W  wypadkach nagłych 
przewodniczący może postawić n o w ą  s p r a ­
wę  na porządku dziennym każdej chwili.

Posłów, zakłócających spokój, może przewo­
dniczący w y k l u c z y ć  z posiedzenia na 24 
godziny, albo dwukrotnie na przeciąg dni czter­
nastu. Na przeciąg całej sesyi usuwa posłów 
Sejm. Na czas wykluczenia poseł nie otrzymuje 
dyet, które wynoszą po 15 koron dziennie.

Przedłożenia rządowe mają pierwszeństwo 
przed innemi. Posiedzenia Sejmu są j a w n e ,  
na żądanie rządn lnb 20 posłów, albo na zâ  
rządzenie przewodniczącego, posiedzenie może 
być t a j ne .  Językiem rozpraw jest język 
s e r b s k o - c h o r w a c k i .

Wiedeń. Projekt konstytncyi bośniackiej zo­
stał, jak się teraz dowiadują, w ostatniej chwili 
na żądanie Węgrów w k i l k u  w a ż n y c h  p u n ­
k t a c h  z m i e n i o n y .  Przyjęto mianowicie do 
konstytucji postanowienie, że wszystkie prze­
dłożenia rządowe muszą przed wniesieniem do 
Sejmu bośniackiego uzyskać zgodę rządów au- 
stryackiego i węgierskiego.

Dalej na żądanie Węgrów zaprowadzono ja­
wne głosowanie w kole trzeciem, podczas gdy 
projekt anstryacki przewidywał głosowanie tajne.

Demans&acye robotalbów.
Mostar. Z okazyi ogłoszenia7 konstytncyi, 

przyszło tu do d e m o n s t r a c y i  s o c y a l i -  
s t ó w,  ponieważ konstytucya nie daje a n i j e ­
d n e g o  m a n d a t u  r o b o t n i k o m .  Trzy oso- 
iy aresztowano.

wej, ponieważ nie zawiera ona żadnych gwa- 
rancyj co do reformy Izby lordów.

M

(Telegramy „N. Reformy11 z dnia 22 lutego).
Londyn. Wczoraj wygłoszona mowa tronowa 

porusza przyjazny stosunek Anglii do innych 
państw, poczem przechodzi do sprawy różnicy 
zdań między Izbą niższą i wyższą. Mowa pod­
nosi, że będą pizedłożone projekty, celem usu­
nięcia tych różnic w stosunku między Izbami, 
aby zapewnić I z b i e  g m i n  niepodzielny wpły w 
na finanse i przewagę w kwestyi ustawodaw­
stwa.

Londyn. Na końcu mowa tronowa podnosi, 
że zdaniem doradców korony potrzebne są za­
rządzenia, aby Izba wyższa miała taki skład i 
takie pełnocnictwa, żeby w sprawie projektów 
nstaw mogła bezstronnie spełniać funkcje ini- 
cyatywy, rewizyi i aby przy pewnych gwaran- 
cyach miała prawo odroczenia.

M jwa źlsąaiia.
Londyn. Zaraz po mowie tronowej zabrał glos 

premier A  s q u it b, który powiedział, że z n i e- 
s i e n i e  p r a w a  „ v e t a “ I z b y  l o r d ó w ,  jest 
nieuniknionym warunkiem pozytywnej pracy.

W Izbie lordów oświadczył lord L  a n d s- 
d o wn e ,  że'Izba będzie gotowa przyjąć budżet, 
o ile Asąuith zaproponuje reformę obu Izb. Je­
żeli jednak Asąuith obstawać będzie jedynie 
przy usunięciu prawa „veta“ , I z b a  l o r d ó w  
p o s t a w i  s t a n o w c z y  opór .

Ss. Henryk podczas mewy froaowd].
Paryż. (P. A. B.) Dzisiejsze dzienniki oma­

wiają z ironią fakt, że podczas o d c z y t y w a -  
n i a mowy tronowej króla angielskiego, w któ­
rej projektowano wydatki na marynarkę, obecny 
był pruski książę Henryk (?) —  przedstawiciel 
Niemiec, przeciwko którym projekt ten jest zwró­
cony.

Wraienłe mowy tronowej.
Londyn. Mowa tronowa nie zrobiła wrażenia 

zadowalniającego; w najważniejszych punktach 
zawierała ona w i e l e  n i e j a s n o ś c i .  Przypu­
szczają, że po ukończeniu dyskusji adresowej, 
rząd przedłoży Izbie kilka rezolucyj budżeto­
wych i upoważnienia do prowizorycznego ścią­
gania podatków, poczem ,Izba odroczyłaby się 
na miesiąc. Po ponownem zebraDiu się parla­
mentu, rząd przedłożyłby budżet i ustawę o re­
formie Izby lordów i zażądałby równoczesnych 
obrad nad temi ustawami.

Prasa konserwatywna twierdzi, że mowa tro­
nowa wykazuje wiele kreśleń i dopisków, z cze­
go wynika, że król z m i e n i ł  przedłożony przez 
rząd projekt mowy tronowej.

Londyn. Partya pracy i nacyonaliści oświad­
czają, że są n i e z a d o w o l e n i  z mowy trono-

A eM ' il w Bsrliaie.
(Telegramy „N. Reformy" z dnia 22 lutego.)
Berlin. Austro-węg. minister spraw zagr. hr 

A e r e n t h a l  przyjechał tu dzisiaj. Będzie przy­
jęty przez cesarza i cesarzową na śniadaniu, 
następnie odbędą się też przyjęcia u kanclerza 
i sekretarza stanu Schoena i ambasadora austro- 
węgierskiego. Hr. Aerenthal odjedzie we czwar­
tek wieczór do Monachium. -

Berlin. Hr. A e r e n t h a l  będzie dziś w po­
łudnie przyjęty przez cesarza Wilhelma na po­
słuchaniu; Aerenthal zabawi śu do czwartku, 
poczem przez Monachium wyjedzie do Wie­
dnia.

Brak serdeczności.
Berlin. Brasa berlińska omawia dzisiejszy przy­

jazd hr. Aerenthala do Berlina, większość atolli 
przyjmuje tę wizytę jako akt grzeczności. Sam 
fakt bowiem, że hr. Aerenthal składa fizytę y  
okresie, w którym, z powodu wewnętrznych tru­
dności kanclerz Bettmann-Hollweg nie ma cza­
su zajmować się zagadnieniami polityk mię­
dzynarodowej, o s ł a b i a  znaczenie wizyty. Ró­
wnież zasadniczo niesympatyczna dla Niemców 
kwestya porozumienia rosyjsko - austryackiego 
musi wpłynąć na b r a k  s e r d e c z n o ś c i .
mmamśmmammmmmmmmamtmmmmammmmmmmmmmmaK'

M e H a n e  i U le p ia n e
a iad n m tó d  J o a e j  Reform y

z dnb 22 Sutego.
Krwawe wybory.

Czerniowce. Przy wyborach gminnych w Ma- 
m a j e s t i e ,  przyszło do k r w a w e j  b ó j k i  
między Ukraińcami a Starorusinami; w i e l e  
o s ó b  a r e s z t o w a n o .

Łicbra aa Bakowinle,
Wiedeń. Poseł do Rady państwa Be l l e -  

g a r d ę  ogłasza - w „Reichspost" obszerny 
b a r d z o  g w a ł t o w n y  l i s t  o t w a r t y  do 
br. Bienertha, w którym opisuje się lichwiar 
stwo, panujące na B u k o w i n i e  i zarzuca się 
tamtejszym władzom i sądom, że pośrednio po­
pierają lichwiarzy.

Pogorszenie w sianie zdrowSa 
Luegera.

Wiedeń. Stan zdrowia L u e g e r a  dziś w no 
cy znacznie się pogorszył; chory cierpi bardzo 
z powodu silnych bólów. —  Dziś rano lekarze 
stwierdzili —  ż e p r o c o s  z a p a l n y  poczynił 
znaczne postępy i przedsięwzięto o godzinie 11 
pized południem trzecią operacyę.

Przed operacyą wezwał dr Lneger wicebur­
mistrzów na konferencyę. Wiceburmistrze za­
stali go siedzącego w łóżku z cygarem w ustach. 
Na zapytanie, dlaczego pali cygaro, tuż przed 
operacyą, dr Lneger odpowiedział:

-  Nawet pięć minut przed śmiercię nie roz­
łączę się z moją kochanką: cygarem.

Następnie oświadczył dr L u  e g  er, że p r z y -  
o t o w a n y  j e s t  na ś mi e r ć .
Wiceburmistrze twierdzili, że wyzdrowienie 

jego jest przecie możliwe, na to odpowiedział 
dr Lneger:

—  O, nie! Teraz operują mnie raz trzeci. — 
Gdjr mnie będą operować po raz czwarty, to 
wiedzcie, że w t e d y  umrę .  P r z e d  W i e l k a -  
n o c ą  o d b ę d z i e  s i ę  mó j  p o g r z e b .

Dr Lueger poczynił następnie różne zarzą­
dzenia na wypadek śmierci; prosił, aby zwłoki 
jego pochowano pod kaplicą nowego kościoła 
na cmentarzu centralnym i aby wydobyto zwło­
ki jego matki i pogrzebano obok zwłok jego.

Nienawiść da policyi.
Frankfurt n. M. Partya socyalistyczna zwo­

łuje tu liczne zgromadzenia, na których nawo­
łuje do zrzeszania się przeciwko akcyi jun- 
krów pruskich i policji. Nienawiść do policji 
przybiera s z e r s z e  r o z m i a r y .  Na ulicach 
rzucają na polieyantów obelgi. Codziennie do­
konuje się licznych aresztowań.

Berlin. Wczoraj odbyło się olbrzymie zgro­
madzenie Indowe, urządzone przez wolnomyslną 
partyę ludową, na którem p r o t e s t o w a n o  
przeciw rządowemu projektowi reformy wybor­
czej. Do okscesów atoli nie przyszło.

Ogólnik Stalyplsa prsecEw siewarzy- 
szeulcm „inert da©w“ .

Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 
rozesłał do wszystkich gubernatorów cyrkularz, 
w którym powiedziano, że od czasu wydania 
przepisów z d. 17 marca 1906 r. o związkach 
i stowarzyszeniach, wśród „inorodców" zaczął 
się ruch oświatowy i kulturalny, dążący do roz­
budzenia poczucia narodowego i ciasnej polity­
cznej świadomości. Celom tym służą związki 
wszelkiego rodzaju i nazwy. Związki takie, ja­
ko pogłębiające odrębności narodowe, powinny 
byó uznane za szkodliwe dla porządku i bez­
pieczeństwa państwowego, jak to już wyjaśnił 
senat w sprswie o stowarzyszenie „Oświata". 
Przeto minister poleca, żeby przy regestrowa- 
niu związków i stowarzyszeń „inorodców11 urzę­
dy, nie zależnie od tych związków, badały skru­
pulatnie, czy podany do registracyi związek 
nie ma jakich ukrytych celów rozbudzania sa- 
mowiedzy narodowej i wrazie wykrycia takich 
zamiarów nie pozwalały na otwieranie związków. 
Również należy zbadać dokładnie działalność 
istniejących już związków i w razie wykrycia 
czegoś podejrzanego, związki zamknąć.

Układ rosyjsko-aasłryackf.
Petersburg. Jak słychać, r o k o w a n i a  au- 

s t r y a c k o  - r o s y j s k i e  zostały na razie u- 
kończone, bez zawierania pisemnych umów. Oba 
mocarstwa zgodziły się tylko na to, że na wy­
padek jakichkolwiek rozruchów na Bałkanie 
wstrzymają się wspólnie od interwencyi.

„Nowoje Wremia“  o ueoslawlzatfe.
Petersburg. „Now. Wremia" pisze w artykule 

wstępnym, że odmowa Polaków, wbrew oświad­
czeniom na zjeździe praskim (!) wzięcia ndziału 
na zjeździe w Sofii, wywołała kryzys w ruchu 
neosłowiański. u

Organ Suworina zapewnia jednak, że jeżeli 
Polacy nie pojadą do Sofii, to nikt nie będzie 
się martwił z tego powodu, gdyż Słowianie 
przyzwyczaili się do tego, iż Polacy na sprawę 
słowiańską patrzą przez szkła niemieckie (!)

Komisya rosyjsko-polska nic nie zrobi, gdyż 
życie nie czeka. Pomimo tego, że projekt wy 
łączenia Chemszczyzny, projekt ziemstw na Li 
twie, są to zwiastuny p o l e p s z e n i a  p o ł o  
ż e n i ą  P o l a k ó w  w R o s y i ( ! )  Polacy gar 
dzą sprawą słowiańską i nawet w Warszawie 
nie założyli „Tow. Wzajemności Słowiańskiej"

Gdzie Abdui Hamld?
Salonika. Dotąd nie stwierdzono, gdzie A b  

d n i H a m i d  się znajduje. Także o stanie jego 
zdrowia krążą sprzeczne wiadomości. Ze strony 
rządu zapewniają, że Abdul Hamid jest w Sa- 
l o n i c e ,  i że ubiegłej no'cy wyjechała tylko 
jego rodzina.

Echa zamacha aa Batrosa.
Kairo. Aresztowano tu 50 osób, w tern wiele 

kobiet, należących do s p i s k u ,  którego ofiarą 
padł prezydent ministrów Butros.

Burzliwy strajk.
Nowy Jork. Z F i l a d e l f i i  telegrafują: Roz­

ruchy z powodu strajku tramwajowego w z r a ­
s t a j ą .  Strajkujący stawiają barykady, oraz 
z dachów i okien rzucają na policyę kamienie. 
40 osób z pośród policyi i strajkujących ciężko 
rannych.

Nowy Jork. Wczoraj przyszło w F i l a d e l -  
i i  ponownie do krwawych rozruchów na tle 

strajku tramwajowego. Strajkujący wysadzili 
kilka wagonów dynamitem w powietrze. Około 
300 osób zostało wczoraj rannych. Na kilku li­
niach utrzymywano ruch przy pomocy policyi, 
musiano go jednak przerwać, ponieważ strajku­
jący chcieli powiesić jednego woźnicę.

Paryż. Prasa francuska, oprócz półurzędowej, 
zapatruje się na ogół dość sceptycznie na prze­
bieg wizyty parlamentarzystów francuskich w 
Petersburgu wychodząc ze słusznego założenia, 
że wizyta ta w niczem nie zmieni reakcyjnego 
stosunku rządu do narodu rosyjskiego i złączo 
nych z tem państwem ludów.

M inister dr Dulęba K r o k w ie .
Dziś o godz. 10 rano, rozpoczęły się w gma 

chu starostwa audyeneye, udzielane przez mini­
stra dla Galicyi dr Dulębę.

Na wstępie audyencyj, delegat namiestnictwa 
F e d o r o w i c z  przedstawił p. ministrowi urzęd­
ników starostwa i policyi, z dyrektorem Fla- 
tauem na czele. Ze Lwowa przybyli na posłu­
chanie wiceprezydent namiestnictwa dr K l e e ­
b e r g  i radca dw. I n g a r d e n .  Dalej przedsta­
wił się prezydent sądu wyższego dr H a u s n e r.

Audyeneye rozpoczęła deputacya R a d y  m. 
K r a k o w a ,  prowadzona przez prezydenta mia­
sta dr Leo. W  skład deputacyi wchodzili obaj 
wiceprezydenci miasta dr Szarski i Sarę, oraz 
przewodniczący sekcyj Rady miejskiej.

Prezydent miasta dr Leo, po powitaniu, przed­
stawił ministrowi potrzeby miasta, wynikłe 
z utworzenia Wielkiego Krakowa, a więc 1. 
Potrzebę asanizacyi miasta, przy pomocy sub- 
wencyi państwowej; 2. Rozszerzenie rejonu for­
tyfikacyjnego - i  usunięcie przeszkód ■' rozwoju 
miasta, jak prochownie, magazyny wojskowe, 
laboratoryum artyleryjskie na Grzegórzkach; 
3. Zabezpieczenie miasta od powodzi; 4. Budo­
wa gmachów publicznych, albowiem w Krako­
wie blisko 900 ubikacyj, wynajmuje rząd za 
czynszem 330.000 koron, na cele zakładów, 
szkół, urzędów i t, d., przez co pośrednio przy­
czynia się do drożyzny mieszkań w mieście.

Minister dr Dulęba dziękując w serdecznych 
słowach prezydentowi i deputacyi Rady miej­
skiej za powitanie zapewnia, że urodziwszy się 
w Krakowie i spędziwszy tutaj całą młodość, 
czuje się z miastem ściśle związanym, a to tem 
więcej, że z radością patrzy na pomyślny od 
pewnego czasu i bardzo szybki i widoczny roz 
wój Krakowa. Stąd wychodzili najznakomitsi 
polscy politycy, tutaj wybrała sobie siedzibę 
główną sztuka i nauka polska, a teraz idzie 
stąd zdrowe hasło uprzemysłowienia kraju, jako 
najsilniejszej obok rolnictwa ekonomicznej pod­
stawy życia społecznego.

Uchwalona niedawno ustawa o rozszerzeniu 
miasta stworzyła nowe i pomyślne warunki, a 
z tych niezawodnie zarząd miasta, który złożył 
już tyle dowodów energii i zrozumienia rzeczy 
skorzysta, aby miasto nowe obok starego go­
dnie się rozwijało. Minister zapewnia, że ile­
kroć przyjaciel jego, prezydent Krakowa, zwró­
ci się w jakiejś sprawie, dotyczącej Krakowa, 
tyle razy dołoży starań, aby rząd centralny n- 
względniał słuszne i uzasadnione postulaty za­
rządu miejskiego.

W końcu zapewnia p. minister, że świadom 
jest najdokładniej potryeb miasta, przez depu- 
tacyę przedstawionych i że potrzeb tych będzie 
goi ącym rzecznikiem.

Następnie rozmawiał p. minister z członkami 
deputacyi, wypytując ich o stosunki miej­
scowe.

Z kolei przybyli na posłuchanie: Zdzisław hr. 
T a r n o w s k i ,  rektor uniwersytetu dr Józef 
Ł a z a r s k i  w sprawach uniwersyteckich, mar­
szałek krakowskiej Rady powiatowej hr. Stefan 
S k r z y ń s k i ,  w sprawach powiatu, poseł dr 
P e t e l e n z ,  deputacya Rady powiatowej z W i e ­
l i c z k i ,  prowadzona przez wicemarszałka dra 
S t e i n e r a.

Deputacya miasta P o d g ó r z a ,  prowadzoua 
przez burmistrza M a r y e w s k i e g o ,  z aseso­
rami p. Łućzką i Breuerem. Burmistrz Maryew- 
ski przedstawił ministrowi potrzebę budowy gi- 
mnazyum w Podgórzu, prosił o interwencyę w 
sprawie odszkodowania za wybuch prochowni i 
przyspieszenia wypłaty odszkodowania konku­
rencyjnego od obu kolei.

Deputacya miasta W i e l i c z k i  z burmistrzem 
A y w a s e m  na czele, z radcą górniczym p. Fry- 
tem i aptekarzem Miczyńskim przedstawiła się 
także.

Dalej przybyli: lir Edward Raczyński i p. 
Leonard Lepszy; prof. Bronisław Kader z de- 
putacyą w sprawie Towarzystwa lekarskiego; 
dr Władysław Reiss z deputacyą w sprawie 
potrzeb klinik chorób skórnych i wenerycznych.

Z kolei przedstawiła się deputacya Izby han­
dlowej i przemysłowej z prezydentem Izby p. 
D a t t n e r e r a .  W skład deputacyi wchodzili: 
wiceprezydent Izby poseł Federowicz, delegat

Epstein i szef binra dr Benis. Deputacya przed­
stawiała p. ministrowi potrzebę budowy nowego 
d w o r c a  t o w a r o w e g o  w Krakowie, sprawy 
robót wodnych na Wiśle i braki co do poczt i 
telegrafów.

Dalej przybyli przedstawiciele władz i urzę­
dów w Krakowie: dr Edmund Riel, starosta gór­
niczy, dyrektor kolei państwowych radca dworu 
Włodzimierz Zborowski z wicedyrektorem kie­
rów. okręgow. dyrekcyi skarbu st. radca Gla- 
tzel, z ekspozytury budowy dróg wodnych rad­
cy Czerwiński i Mączyński, radca rząd a i dyr 
poczty Biliński z wicedyrektorem Kawackim; 
profesorowie studyum rolniczego uniwersytetu 
Jagiell., radca szkolny Tomasz Sołtysik, naczel­
nik prokuratoryi skarbu st. radca Rozwadow­
ski, st. inspektor przem. Zygmunt Kremer.

Przedstawili się z kolei starosta z Podgó­
rza p. Bodnar, radca skarbu Józef Kurek.

Poseł dr B a n d r o w s k i  przybył przedsta­
wić p. ministrowi potrzeby szkoły przemysłowej 
Prof. Wład. Ekielski, zgłosił się w sprawie ka­
tedry architektury w akademii sztuk pięknych 
w Krakowie.

Przedstawili jeszcze swoje żadania naczelnik 
stacyi krak. p. Potuczek, instruktor przemysło­
wy p. Witołd Ostrowski, dyrektor Julian Ma- 
ciołowski, ks. dyr. Bieleniu, ks. prof. Wątorek, 
ks. K. Słomiński, inż. St. Żeleński, insp. Zy­
gmunt Maywaldt, deputacya. służby państw, w 
sprawie podwyższenia plac, deputacya uczniów 
Akademii sztuk pięknych w sprawie rektoratu, 
uczenice kursów Baranieckiego, oraz wiele osób 
z miasta i powiatu.

Po ukończeniu andyencyi około godz. 1 w po­
łudnie odbędzie się w apartamentach delegata 
Fedorowicza przyjęcie ministra w ścisłym gro­
nie osób. Wieczorem staraniem gminy m. Kra­
kowa odbędzie się na cześć ministra Dulęby w 
salach starego teatru bankiet.

Po zamknięciu numeru.
Kraków, 22 lutego. 

Docentura w Uniwersytecie Jagiellońskim.
Z Wiednia telegrafują: Minister oświaty zatwier­
dził dr Jnliana P a g a c z e w s k i e g o  na docenta 
historyi sztuki w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Podejrzany podróżny, w  jednym z krakowskich 
hoteli aresztowała wczoraj polieya młodego czło­
wieka, chodzącego po mieście w mundurze studenta 
politechniki petersburskiej, który zachowaniem się 
swojem obudził podejrzenie. Aresztowany podczas 
przesłuchiwania podał początkowo swoje nazwisko 
jako Jan G ę b  s k i ,  student politechniki, a na­
stępnie przedstawił się jako Jan baron ron B u r z e ,  
krewny Skałłona i rodziny Potockich.

P rly  dalszem jednak badaniu aresztowanego oka­
zało się ze znalezionej przy nim metryki, że na­
zywa się on Bnrdza i nie jeBt baronem, natomiast 
jest jakimś sprytnym światowcem, budzącym zain­
teresowanie w sferach policyjnych. Aresztowany 
Bnrdza naciągnął między Innemi w Królestwie 
Polskiem powną poważną rodzinę obywatelską, 
która za sntem wynagrodzeniem oddała mn w o- 
plekę syna, mającego otrzymać jakąś posadę w 
Krakowie. Śledztwo policyjne w tokn.

Nagły zgon. Dziś o g. 7 rano w mieszkania 
własnem przy ul. Wielopole 1. 14 zmarł nagle 
74-letni Aleksander J  a k 11 ń s k 1. Przybyłe na 
miejsce pogotowie ratunkowe stwierdziło już. tylko 
zgon, spowodowany prawdopodobnie udarem serca

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński,

N A D E S Ł A N E .
Artykuł; w tym dziale nie pochodzą, od 

redakcji).

ASTMJ*
dychawicę, duszność
usuwa natychmiast Ora
Elswirtha astmol, pro­
szek przeciw astmie,
uznany za dobry przez 

lekarzy i uczonych.
J  P a c z k ę  n a  p r ó b ę  z a  d a m o ,  o p ł a c o n ą ,  w y s y ł a  a p t e k a r z  

l ó z e f  T ó r o k ,  B u d a p e s t ,  V ! . ,  K i r a l y  u t c z a  12. \ V  m i k a  

i  d a w k a  3  K .  D o s t a ć  m o ż n a

ADWOKAT KRAJOWY

Ir Henryk Ii«łlBAPłi
otworzył Kancelaryę Adwokacką we Lwowie 
przy ulicy Syksluskiej L. 34. ______ 1438 i 5

Nowo otworzony, murowany, 
m m m &  zwrócony frontem na połuduie

„Hotel ®nrszGfi)sKi“
Centralne ogrzewanie. Wodociągi z zimną i go­
rącą worlą. Łazienka. Pokoje od 2 kor. na do­
bę Na żądanie całodzienne utrzymanie 6 kor. 
Kuchnia wytworna. Przy dłuższem pobycie ceny 
zniżone. -  1312

Hia?sa 4@I©$r&ti$£u©.
Wiedeń. 22 lutego. (Giełda południowa.)
Marki 117-53. lienta majowa 95 10. Kenta koronow* 

węgierska 93-35. Ak»ye anstr. takł. kred. 673 oO. Akcje 
węg. zakł. kred. 815-50. Akcye Anglobanko 316 oO. Akoys 
Uniónbanku . AkcyeBankyereinn 65 3 25,_Afcoye Lan-
derbankn 604'— . Akcye kolei państwowy oh 758-—. Lom­
bardy 123-50. Akcye fabryki broni O—-—. Ak«ye tyto­
niowe 0 - - - .  Alpiny 739-75. Rima-Muranyi 661-— . Ak 
oye praskioao Tow. żelaznego 2605— Losy turecaie 
235'--. Ruble 254-75. Akcye galic. Banka hipotecznego 
0—•—.

Usposobienie: spokojno.
Berlin, 22 lutego. (Giełd* poranna.)
Akoye kredytowe 212-— . Tow dyskontowa 196 im
Uposobieuie: utrzymane.

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 22 lutego. Pszenica na kwiecień od 13-96 

do 13-97; pszenica na maj od 13-76 do 13- i8, pszenica 
na październik od U ‘47 do 11-48; żyto n a  kwiecień od 
9-43 do 9-44; żyto na październik o i o M  40 » « ■  
owies na kwiecień 7-47 do 7-48; owies na pa<d*leL  
nik od — do — : kukurydza na maj 6-o4 do 6 po, 
kukurydza na lipiec od 0-— do O- ; rzepak na sierpie
13-85 do 13-95.

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie lepsze,
łagodnie.

i Nowo otwarta Mleczarnia pod firmą

przy ul. św. Jana 1.13, vis-a-vis c. k. Sąću

poleca nabiał w  najlepszej jakości, oraz zdrowotną 
kuchnię mięsną i jarską, jak również o każdej porze 
dnia znakomitą kawę, herbatę, czekoladę i t. p. 

Lokal otwarty od godziny 6-tej rano. 31
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■■ atAn^' -"‘ " - i. łfe... ĵ<AincavŁ .ft££wi»3RJ.—'.** <v. .̂

©

KM®, Rynek, róg norweskiej
dostawca dla

Zj^>sr±s^asilsk̂ cł l e k a r z y  „
poleca w wielkim wyborze:

Bielizną bielą i kolorową, Kra­

waty, Rąkawlczkl, Kapelusze.

Telefon Nr. 368. 177 3 0

O KO RSK I N A6R
N IE M A JĄ C Y C H  Z A R O ST U  i  Ł Y S Y C H .

¥

U S B „K o M iM o r"
> . *

przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszczki 
I złą cerą —  działa przeciw bezsenności, wypadaniu 
włosów, bolu głowy, gardła, żołądka, goścowi, chorobie 

- serca i w. i. —  Broszurki ilustr. darmo =====

T . A r m a ty ®
Optyk 1 Mechanik

K ra k ó w  — p l. M a ryack i 3.
Okulary — binokle najmodniejszych systemów wyko­

nuję b. dokładnie, spiesznie i tanio
Zakładam dzwonki elektr. i telefony. 190 19 o

fil. S I U

i  handel delikatesów
P R Z Y  U L . B R A C K IE J  L . 5 W  K R A K O W IE

Na post!
poleca: codziennie świeże transporty ryb morskich, rzecznych bitych 
i stawowych tuczonych, żywych oraz wędzonych; konserwy i mary­
naty, kawior wiosenny, wina butelkowe, owoce południowe, marmo­

lady, sery, masła i codziennie świeże wędliny
pe ranach bezkojstancyjRyclL —_Zanjów!en!a_na nrojincy? uskutecznia odwrotnie.. 
1878 8 U s i. Stefański i Ska.

V

Fabryka wózków dziecięcych
i wyrobów koszykarskich

R. L M t z ,  K rtlK ta , Bi. S l e M  l i
Najnowsze modele wózków dziecięcych w wykwintnem wykonaniu — 
wszelkie wyroby koszykarskie w wielkim wyborze na składzie. Uskute­
cznianie wszelkich reporacyi. * 680 4 8

każdemu 
samu

Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołuje prawdziwie duń­
ski „Balsam Mos“. Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety, używają tylko „Bal­
samu Mos“ do wywołania porostu brody, brwi i włosów jest bowiem dowiedzioną 
rzeczą, że „Balsam Mos“ jest jedynym środkiem nowoczesnej wiedzy, któ­
ry W przeciągu 8 do 14 dni przez działanie na cebulki włosów w ten sposób na 
nie wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, że środek ten nie jest szkodliwy.

Jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy

,  10.000 KOBON GOTÓWKĄ
mu gołowąsemn, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Bal- 
Mos przez sześć tygodni używał bezskutecznie.
Uwaga: Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. Lekar­

skie opisy i polecenia. Przed naśladownictwami ostrzega się usilnie.
W  sprawie prób z Pańskim „Balsamem Hos“ mogę Panom donieść, że z tego 

balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach pojawił się wyraźny 
porost włosów, a chociaż włosy były jasne i miękkie, były one przecież bardzo mo­
cne. Po dwóch tygodniach przybrała broda powoli pierwotną barwę i dopiero wten­
czas ujawniło się nadzwyczaj korzystne działanie Pańskiego balsamu. Dziękując, 
łączę dla WP. wyrazy poważania I. C. Dr Tverg, Kopenhaga.

Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakow. dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką. Pisać do największego w świecie osobliwego handlu

HOMUMSIHET, COPEBHAGEH 333 DABMA8K (Dania).
(Opłata kart koresp. 10, a listów 25 h.) 1356 2 2

E ie iizM ®  D a m s k ą
£ d la  P a n i e n e k

webową — szyrtyngową —  batystową —  oraz trykotową F r o E . D r a
G . J & e g e r a .

K o m p l e t n e  w y p r a w y  ś l u b n e  poleca w ogromnym wyborze
po cenach najniższych. 178 9 o

| JMarys r̂aajs - Mów - I|yn$ 7.
iw  s t ! «  Nt» unosi:*:

Kawior niesolouy, Ostrygi, Ryby w majonezie, 
Pasztet rybny, Śledzie pocztowe, Wszelkie ryby 
wędzone, marynowane i w galarecie, Sigi, Sle- 
lawki, Wszystkie gatunki serów krajowych i za­
granicznych, Jabłka i gruszki tyrolskie, Porter 
angielski oryginalny : : : : : : : : : : : : :  poleca

A. Kawełka c. k. dostawca dworu w Krakowie.

i i& H

towarów modnych 
p r z y  u l i c y  S z e w s k i e j  1. 1 5 .

Do sprzedania jest bielizna męska i damska, pończochy, skarpetki, 
soie, bluzki i halki i t. p. —  Również jest do sprzedania nowe 
1832 3 o dzenie sklepowe.

para-
urzą-

IgUT 40  p ro ce n t ©pisst. Z a rz ą d .

W Y K M
.Firm kontrolowanych przez krajową Stacyę doświad­
czalną botaniczno-rolniczą we Lwowie w 1910 r.
Bank rolniczy we Lwowie 
Dom dla Ziemian we Lwowie,
Dom rolniczo-prodnkcyjny Ernesta Bahlsena w Krakowie,
Dom rolniczo-koniczowy „Flora“ w Tarnowie,
Dom rolniczo-handlowy J. Szafrański i Sp. w Krakowie,
Handel koniczyny O. Poppersa w Brodach,
Handel nasion L. Freegego w Krakowie,
Handel koniczyny 0. Giinsberga w Podwołoczyskach, 1488
Handel koniczyny T. Rosenhaucha w Podwołoczyskach,
Handel koniczyny M. Schattnera w Śniatynie, 

landel koniczyny H. Schłeyena w Podwołoczyskach,
Handel koniczyny J. Tanbera w Tarnopolu,
Handel koniczyny J. Thiirhausa w Podwołoczyskach,
Handel koniczyny J. Weissnichta w Podwołoczyskach,
Oddział handlowy c. k. galic. Tow. Gosp. we Lwowie,
Oddział w Stryju c. k. gal. Tow. Gosp. Podhorce koło Stryja,
Pierwsza krajowa rodowodowa Hodowla zbóż Mikułice, p. Kańczuga,
„Pług*1 Dom komisowo-rolniczy Stef. Konopki w Krakowie,
Produkcya nasion pastewnych i traw J. Jurystowskiego w’ Korowcach, p. Hłu- 

beczek Wielki,
Skład nasion F. W. Starcka Synów we Lwowie,
Skład nasion S. Weintrauba w Tarnowie,
Spółka agronomów we Lwowie,
Spółka handlowa c. k. galic. Towarzystwa gospodarczego „Ziarno* w Jarosławiu 
Spółka ziemska i Kółek rolniczych w Stanisławowie, ’
Syndykat rolniczy w Krakowie, we Lwowie, Rzeszowie i Wieliczce (przedtem 

Związek handlowy Kółek rolniczych).
Towarzystwo dla popierania produkcyi nasion leśnych we Lwowie.

Wyżej wymieniona firmy kontrolowane zobowiązały się na podstawie 
umowy pisemnej, zawartej ze Stacyą:

a) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie Stacyi;
b) zapewnić kupującym przez wręczenie listu gwarancyjnego (na blankiecie 

ku temu przez Stacyę wydanym) prawdziwość, pochodzenie, czystość, na­
siona, siłę kiełkowania, oraz brak kanianki;

c) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy pomiędzy war­
tością gwarantowaną, a rzeczywistą towaru. *

Optyk i mechanik, &1. IwifEing
Kraków, ulica Sławkowska I. 4.

poleca najtaniej cwikiery, okulary, lornetki ręczne, binokle teatralne, po­
łowę, termometry, dzwonki elektryczne i warsztat reperacyjny. 251 21 o

ggsasc .'«W!jŁaasŁ3

I-szej jakości

M z K I  te zu łlio a e  fetom
podłogi miękkie i wszelkie roboty stolarskie, budowlane i

meblowe 259 20 0
Dajwór 14. Joachim Steinberg, Starowiślna 83. Telefon 778

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że rozpoczynam nowy 
kurs nauki

Rachunkowości państwowej
i buchalteryi kupieckiej pojed. i podw. dla P. T. Kandydatów i Kandy­
datek, chcących złożyć z tej umiejętności egzamin przed c. k. Komisyą 
egzam. w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. Kurs trwa 3 miesiące. Dla 
Pań osobne godziny. Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki 
bardzo przystępne. Na kurs można się wpisywać w każdym czasie. 
Również udzielam lekcyj korespondencyi handlowej, stenografii, kaligrafii 
i konwersacyi niemieckiej. -  1137 3 5

HENRYK GOTTLIEB 
zaprzysiężony rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c. k. Sądzie krajowym _  

i egzaminowany nauczyciel rachunkowości państwowej,
Kraków, Dietlowska 6®, II p. §I

Rzadowo aprawmona

H a  «ól minerał A l  w 7 i i i r a i i w i  leczniczfti
pod firmą

K. ftZflPfl I Cłttim <0 KfiflitOOHE
. przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow

wody m in e ra ln e  sztu c zn e
odnowiadające składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GBSSHOBLKRSKliiJ. SSL- 

TERSKIEJ, VICH¥, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KLSSINGEN, tudzież

specyalne lecznicze 26 i6 o
jak: litową, bromową, jodową, żelwdstą, kwaśną, oraz wody lecznicze normalna 

s przepisu ProŁ Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w  aptekach I drogueryach. Cenniki na żądania franca.i i* v

■aaOBBBMUBUB

z tych jeden Cnży salon z obszerną tera­
są (balkonem), jeden duży pokój o 2 oknach, 
z opałem, eloktrycznem oświetleniem i usługą, 
ewentualnie z całem utrzymaniem, na I-szem 
piętrze pałacu hr. Dembickich, ul. Wenecya 1, 
do wynajęcia od 1 kwietnia lnb wcześniej, — 
Wszystkie pokoje frontowe, do południa. Osobne 
wchody. Łazienka w dom u. Wiadomość na miej scu, 
oglądać można od godz. 11-1 i od 4-5. 1391 3 6

Antyki!
Jedyny u ie lk ! wybór na Kraków .

0 0 0 0
Garnitury mahoń.. Salon mebli złoconych, Pię­
kne komody inkrnst.. Sekretarze, Pająki z bron- 
zu, szafy i biblioteki inkrnst., Biura mahon- 
i orzechowe, Lustra, Toalety, Stoły, Zegary. 
Świeczniki żydowskie, Biżuterya, Wyroby z ko, 
ści słoniowej, Bronzy, Porcelana, Miniatury, 
Szkło, Makaty, Szale, Koronki, Srebro i innych 
mnóstwo pięknych okazów artystycznych. Na 
składzie są również i meble zwykłe. 1052 4 O

L e o p o l d y n a  N s s l i a w s k a  
K r a k ó w ,  S z e w s k a  1. 5 *  I  p .
Koledzy Urzędnicy!
Kio popierajcie obcych krwawicą swą. 
W razie potrzeby z zupełnem zaufaniem 
powierzcie sprawę pożyczki Koledze mai 
jącenui zastępstwo banków, Lwów 75. 
On bezpłatnie pomoże, nie zdradzi jak 
cudzy, wydzierający naszą krwawicę 
dla obcych pasibrzuchów. Koledzy urzę­
dnicy, którzy z wdzięcznością uznajemy 
uczciwą pracę Kolegi naszego. 852 6 6

Watę odtłuszczoną do celów chirurgicznych.
„ „ położniczych.
„ _ „ „ tutek papierosowych.
„ sznurkową dla fryzjerów.
„ bawełnianą do celów opatrunkowych i 
przemysłowych.

Watę koiorową do opakowania biżuteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzynki opa­

trunkowe.
Wyprawy dla rodzących i położnic zestawione 

według wskazówek' prof. Dra Wł. Bybckiego 
ze Lwowa wyrabia 90 23 O

Fafcjyha opatrunkśB c iiM # -- cznycft .BIT,
(Mm M. L  B o t a i o l s R M

w Podgórzu - Krakowie i w Lwowie Czarnieckiego 6.
Znak ochronny na opatrunkach chirurgi­

cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować z aptek i 
składów aptecznych jako wyroby krajowe.

L. 883. 1485 1 2

Z powodu zmiany warunków poprzed­
niego konkursu z dnia 22 grudnia 1909 
Ł. 7554 rozpisuje tymczasowy Zarząd 
król. wol. miasta Sanoka ponowny kon­
kurs na posadę sekretarza miejskiego 
z płacą 3600 K, dodatkiem osobistym 
400 K, na pomieszkanie 828 K, tudzież 
trzema dodatkami 5-letniemi po 400 K.

Emerytura zapewniona statutem eme­
rytalnym. Ubiegający się o posadę wy­
kazać winni:
1. Ukończone nauki prawnicze z trzema 

egzaminami państwowemi lub uzy­
skany stopień doktora praw na wszech­
nicy austryackiej i dwuletnią, prak­
tyką konceptową w dziale admini­
stracyjnym przy Magistracie, przy 
rządowej władzy politycznej lub przy 
Wydziale krajowym;

2. Nieprzekroczony 40 rok życia;
2. Obywatelstwo austryackie;

Świadectwo zdrowia;
Nieskazitelne życie;
Uporządkowane stosunki majątkowe: 
Znajomość języków krajowych i ję­
zyka niemieckiego;

8. Brak pokrewieństwa do drugiego 
stopnia z urzędnikiem tej samej ka- 
tegoryi.
Posada nadaną będzie prowizorycznie 

na rok jeden, poczem nastąpić może 
stabilizacja.

W  szczególniejszych, uznania godnych 
warunkach mogą być tak różnica wieku 
jak niemniej rok prowizorycznej służ­
by —  uwzględnione. ,

Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy do tymczasowego Za­
rządu miasta Sanoka do 15 marca 1910. 

Sanok, 16 lutego 1910 r.
Kierownik tymczasowego Za­
rządu król. wol, m. Sanoka

F e lik s  G riela .

Lekcy_ U S T
na skrzypcach udziela nauczycielka z patentem. 
Konserwatorym Warszawskiego, b. uczenkco 
prof. Barcewicza. Helena Kamińska, ul. Sie­
miradzkiego 13, III p. od godz. 4 do 6. 745 10 lv̂

P e n s y o n a t  „U K R A IN A “
Krabów, Karmelicka 40.

Ceny umiarkowane. 798 14 14
Obiady po 1 hor. 60 hal.

MeMe używane
kupuje się w każdym czasie. Zgłosze­
nia: ulica św. Jana 1. 14, do dozorcy 
domn. 1346 4 6

OSO&a
w średnim wieku, znająca 
się na gospodarstwie wiej- 
skiem, szyciu i gotowaniu, 

życzy sobie przyjąć obowiązek w domu obywa­
telskim na prowincji. Anna B. P. poste re­
stante Nowy Targ. 1348 4 4

Pensyonat KRGLEWiANKA
ulica Dunajewskiego 6.

Zawrze umowę z dworem wiejskim, o dostawę 
produktów gospodarczych. Tamże są pokoje z  
całkowitem utrzymaniem. Obiady w domu i na 
miasto. 1373 4 4

NoMEo-Condoinlne.
Hotel Pension Anglaise w pięknem położeniu 
z całym komfortem urządzony. Ogrzewanie cen­
tralne, światło elektryczne, doskonała kuchnia. 
Ogród. Cena od 8—11 franków wraz z utrzy­
maniem i obsługą. 1043 11 15

§ S § r  M a P a s t
poleca mleczarnia parowa, o. p. 

Buda-Bóianiecka
swoje wielokrotnie na wystawach kraj. odzna­
czone sery deser, francuskie i przednie masło 
deser. Wysyłka codzienna za pobraniem poczto- 
wem. Cenniki darmo. 1150 8 10

- FofoMrcle
amatorzy i zawodowi zechcą podać 
swe adresy celem przesłania im bez­
płatnie numeru okazowego „Miesię­
cznika fotograficznego41. Adres ad- 

ministracyi: Lwów, Sykstuska 11. 
754 4 4

„Krakowianka 1 Warszawianka"
najlepsza czekolady, wyrobu

ADAI&A P IA S E C S I30®
w Krakowie 106 38 o 

ul. B laga 12 — ul. Flcryańska 2.

Właściciel cegielni maszy­
nowej w okolicy zamożnej, ce­
lem rozszerzenia swego zakła­
dy poszukuje

m
z kapitałem 20 do 30.000 kor. 
Zgłoszenia listowne przyjm I- 
je' Administracja »Nowej Re­
formy® pod 935. 335 14 o

E l- C I
zdolnego ekspedyenta, z polskim i nie­
mieckim językiem, obeznanego z urzą­
dzaniem wystaw, przyjmie Skład sukna 
Zajączek i Łankesz, Lwów, ul Ja­
giellońska 3. Zgłoszenia z fotografią.

314 19 o

W
pojazdów i uprzęż?

ma zawsze na sprzedaż w bardzo wielkim wy­
borze bardzo piękne, od zamożnych osób pocho­
dzące landa, półkryte jedno i dwukonne kuczer- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
browne i t. d. Kupuje też całe urządzenia 
rozebranych pojazdów za gotówkę lub przyjmuje 
w komis Karol Fisoher Wiedeń, II, Praterafrase 
76, Hotel Nordbahn. TeL 20107. 53 22 0

I  Odtłuszczająca 
- M a t a  G rad isii*

dla osób wielkiej tuszy. Usuwa nadmiar 
tłuszczu ludzkiego, mając przytem wła­
sność orzeźwienia i odmłodzenia orga­

nizmu. Cena 3 K.

K picie ziołowe
,  arcosłyczBC

odświeżają wonnie organizm ludzki,
_  a przez swoją zawartość soli jodowych 

oczyszczają krew i wzmacniają system 
kostny. Cena 1 K.

Krem torasotiowy
gładzi, wydelikaca i wybiela już po 
2-dniowem użyciu szorstkie, popękane' 
i czerwone ręce. Cena 1 K. Mydło bo- 

rasonowe 70 hal.

Pastylki piersiowe
usuwają szybko kaszel, chrypkę i zafle- 

gmienie. Cena 70 hal.

ProzcK  u odwłosienie
usuwa w 5—10 minutach zupełnie bez­
boleśnie i nieszkodliwie każde uwłosie- 
nie na twarzy i rękach. Cena słoika 

2 K 50 hal.

Wyłączny skład w aptece
pod 238 30 50

„BIAŁYM m ŁEM "
Kraków, Linia A-B Nr. 45. a

i

ag* *  ;* i m e b li  S z cz e p a n *  la o j& a
Kraków, ul. Szpitalna I. 36, naprzeciw tsatru. ====== Nr telefonu 738,

poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi sypialnych, jadalnych, 
salonów i t. p. Soiy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, dywa­
niki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły i t p .  Ceny konkurencyjne*
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*

zegarmistrz,
ofcywntel m. YMm, rnnca miejski, członek Izky Siancii.-Drzsm. 

i członek wielu innych Towarzystw
przeżywszy lat 50, po długiej i ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 

dnia 21 lutego 1910 roku.

Nieutulona w żalu żona wraz z dziećmi zaprasza 
Krewnych i Znajomych na wyprowadzenie zwłok, 
które odbędzie się we środę dnia 23 b. m. o go­
dzinie 4 po południu z domu żałoby w Rynku 
głównym 1. 13, wprost na miejsce wiecznego 

spoczynku.
E J

odprawionem zostanie we czwartek dnia 24 b. m. 
o godzinie 9 rano w kościele 0 0 . Franciszkanów.

lub wydzierżawię Kółko rolnicze 
li®  iQb interes korzenny dobrze prospe­
rujący, Aleksander Wygrzywalski, Gorlice, ul. 
Stróżowska, 1527

Os M § m *  i  f “
list na poczcie. 1523

7  s r a  7 n r a i c c n i m y  pisarzy gospodarczych, 
fa liiu k  Uililu- ulliljf i bony, leśniczych, rząd­
ców, maszynistów, Agencya, Lwów, Ormiań­
ska 30. 1528

uzdolniona w modniarstwie, potrzebna 
zaraz. „ A l m a 44,  ulica Stachowskiego 
1. 20, 1 p. 1531 1 6

FR9Z9ERKA
czesze Panie na bale, zabawy,
- - - wieczorki, koncerty. - - -

Udziela lekcy) czesania
- - - Uskutecznia również - - -

- „ M A N I C U R E " -
0. Czaczka, Jagiellońska 5, II p.

(obok Starego Teatru). 1369 3 6

KRUPNICZA 16, parter
zaraz do wynajęcia dla jednej lub dwóch pa­
nienek pokój porządnie umeblowany, z calem 
utrzymaniem. Tamże obiady domowo na maśle. 

1505 1 5 "

Większy,, słynny morawski

cJlSS zawiązać stosunki z restaurato 
rami, z handlami sprzedającemi piwo 
we flaszkach lub z osobami mającemi 
skład piwa. 1518 i 2

Zgłoszenia pod „W . 3 . 5621“  przyj­
muje RudoH M sssa , W iedeń , I.

Przygotowuje prywafysfow
do egzaminów gimn., ręcząc za dobry wynik, 
A. Stanisław, słuch, filoz., Kraków, Uniwersy­
tet. Warunki według umowy. 1507 1 3

3E L I P
do wynajęcia 

zaraz. Ul. Dłu­
ga 32. 154514

Fil® , H M ® ,  & B
i nauk przyrodniczych do szkół średnich i różnych 
egzaminów udziela u kwalifikowany I>r filozofii. 
Zgłoszenia: Radziwiłłowska 8. II p., drzwi IX, 
od 3 do 4 po południu. 1532 1 3

skład M\mm ps ia  i Mmm,
poleca 119 43 o

iiBjiepsze instmmsnta 
firm Krajsaycii.

Wyłączne zastępstwo fabryk B(5- 
sendorfera, Ehrbara, Wirtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów.

O g ł o s z e n i e .
Kółko rolnicze w Żydaczowie poszu­

kuje s k l e p i k a r z a  od dnia 15 mar­
ca 1910 r. począwszy, z kaucyą.

Oferty z podaniem warunków wno­
sić do Przewodniczącego ks. Jana Drę- 
giewicza w Żydaczowie. 1486 i  2

na Podhalu —  firmy

(dł. Dudziński, Iteoiny i Sha
«/ Nowym Targu,!

dostarczają do wszystkich stacyj kole­
jowych najlepszego i najwydatniejszego

wapna skalistego i nawozowego.
Analizy chemiczne wykazały, że wa­

pno nasze przewyższa wszelkie istnie­
jące wydatnością i najszybciej się gasi, 
przyjmując przeszło trzykrotną ilość 
wody. 1540 i 3

Produkcya roczna 1200 wagonów.

i breny stalowo najlepsze i naj­
tańsze, poleca przy wczesnem 

zamówieniu

J 3 .
Kraków, św. Sebasfyana 32.

Cenniki gratis, ism i 3

Przyjmę podróżującego
zdolnego akwizytora z działu maszynowego za 
miesięczną stałą płacą i prowizyą. Zgłoszenia 
pod „'Fachowiec* poste rest. Kraków, za oka­
zaniem kwitu inseratowego. 1501 1 3

' Prawnik'III ro&u
(celująca matura, odsłużona służba jedr.or.) ożeni 
eic w zamian za wyrobienie odpowiedniej posa­
dy rządowej, bankowej, z panną przystojną. 
Zgłoszenia pod „Roma* poste restante Kraków, 
okaziciel, kwitu inserat., do 15/3 1910. 1535

WiHtMwlafBWif isijftit M  testów
dla pań i panów

II
Ol L angua jjss 

w  K ra k ow ie , F lor ja ń sfea  25, I p ię tro
podaje do wiadomości P. T. Publiczności, i i  
oprócz osobnych lekcyj, które rozpocząć można 
każdej chwili, w miesiącu styczniu b. r. 
co tydzień rozpoczną się nowe zbiorowe kursa 
języków: angielskiego, francuskiego I niemie­
ckiego, na które zapisać się można każdego 
czasu.

Nadto dnia 1 i 16 stycznia b. r. rozpoczną 
się zbiorowe wieczorne kursa języków angiel­
skiego, francuskiego I niemieckiego za opłatą 
zniżoną.

O płata ta w y n o s ić  b ęd z ie  K 20*— za  
k u rs  4 -m ie s ię czn y .

Dla niezamożnych opłata będzie zredukowa­
ną do połowy. Pilni a niezamożni uczniowie i 
akademicy będą w pewnej proporcyi od niszcze­
nia opłaty zupełnie uwolnieni. 291 16 0

f  o s z u k u j ę  s p ó j n i k a
do śniadankowo-korzennego kandln dobrze pro­
sperującego. Ryzyko wykluczono. Potrzebna go­
tówka 4 do 6 tysięcy koron. Zgłoszenia listowno 
pod „Handel* przyjmuje Administracva „N. 
Reformy*. 1539 1 3

S Z Z 1 ( M u  i I 1 m m
poleca ostatnie wydawnictwa:

'  Koron
Balzer O. J e s z cz e  o  punktach  sp orn y ch  p isow n i pclsU śs) i'G0
Bukowiecka z. Jak  P o lsk a  z a  J a g ie llon ów  izs^osSa ©& hi©’

rz a  do  m o r s a .........................................................................2 ’20
k a r t o n ......................................................................................... 2'60

Doyle-Conan A. G roźny  c i s ń ........................................................2'60
Kosiński K. l& o jtesz . P o e m a t ........................................................1'—
Olszański Z. K rótk i p orad n ik  weterynaryjny dla gospodarzy . — ’C5 §
Orzeszkowa E. D aleko — I C a r y s r y ..........................................— -20 g
Piątkowski H. M istrz  K lębsk . P ow ieść...................................... P — s
Pusloicski Fr. W ig ilia ........................................................................ r ■— $
Rodzieioicz M. J a sk ó łczy m  sz la k iem .1 Powieść wyd. II. . . . 3-20 #
Słowacki J. M m dow e k ró l l i t e w s k i ..........................................— '32 1

n Z ls ia  cza szk a . Szczątek dram atu.........................— ’26 «
Świętochowski A. Utopie w  r o z w e fn  M s S o ry c s n y m ............. 5-20 *
Szerer M. K ara. Szkic so cy o log iczn y ...........................................3.50
Waśkowski A. Lei i P o le l. Widziadło s c e n ic z n e ......................1'50
Żeromski Si. P op io ły , 3 tomy, dziesiąty ty s ią c ...................................7 80

B o n a b y cia  w e w szy stk ich  k s ięga rn ia ch . i m  i 3

K R A W I E C  D A M S K I
J ó z e f  G a ł ą z k a

Jako sp ec ja ln ość : Kostyum y. —  Okrycia. —  Spódnico. 
W ykończenie staranne, s o f  C © s s .y
Floryaiaska 13. 1493 1 15 F l o r y a s S s k a  1 8 .

klimat poł. Tyrol — Hot. Pens. „Scnnenhof“ i zakład łcczn. „Loreley**, odno­
wione i zmodernizowane. Od 5 stycznia 1910 ord. Dr Z. Szczepański, długoletni 
lekarz kliniki Prof. Ant. Gluzińskiego we Lwowie. —  Informacyi udziela Zarząd. 

Adres: „SonnenhGf1, Gries b. Bozen-Tirol. 895 4 10

S P O R T  Z I M O W Y
NARTY <SKI)

: s L A S K I Z B A M B S JSU  B©  N A R T  : :
O lS R E C Z E  Ś N IE G O W E

: :  S A N K I (R © B L £ ) S P O R T O W E  : :  
Sanki szwajcarskie z hamulcem i kierownicą.

SAHK1 . ,
DLA BZ IEC J

polecają najtaniej

8EIM i spim

ECH
z 2 i 3 pokoi z kuchnią, łazienką etc. (oświetle­
nie gazowe) do wynajęcia od 1 kwietnia b. r. 
przy ul. Kołłątaja 1. 9, dawniej Poniatowskiego 
(Blich) wiadomość tamżo. 1530 1 10

b illi Oro MMa
w Krakowie, Karmelicka 15, I p., 

m  do  u lok ow a n ia :
A) Na 2-gą hipotekę realności w Kra- 

wie bezpośrednio po instytucyi finan­
sowej :
1. 14.000 koron na 6l/a%,
2. 12.000 koron na 67, %,
3. 20.000 koron do 80.000 koron na 6% ;

B) na 2-gą hipotekę realności lub ma­
jątku ziemskiego 10.000 koron do 50.000 
koron na 7% ; 1537 1 3

C) 1600 koron na pewną hipotekę.

M A m posady
w jakimkolwiek biurze za skromnem wyna­
grodzeniem. Władam tak w piśmie jak w sło­
wie językiem niemieckim, polskim i czeskim, 
mam kaligraficzne pismo, znam buchalteryę. 
Zgłoszenia pod S. ££■ 31 poste rest. Kraków. 

1508 t

m m i h

O foindczim iy, źe z  masą konkursową firmy Maksymilian Sperber 
ul. Szewska 1. 15 nie mamy nic wspólnego.

B r a c i a  S p e r t s e r
Kraków, Rynek główny I. 3©.

GE^S2SS8!Si2£fflS^Edi

posada liirowaflfa
sklepu „Chrześcijańskiej Spółki spoży­
wczej “ w Chrzanowie, jest do nadania 
rutynowanemu hundlowcowi, kawalero­
wi. Wymagana kaucya w kwocie 2000 
koron. Posada do objęcia 15 marca b. r. 
lub 1 maja b. r.

Własnoręczne oferty z odpisami świa­
dectw i podaniem referencyj, tudzież 
warunków, należy przesyłać pod adre­
sem: S y r s k c y a  „C h rze ś c ija ń sk ie j 
S p ó łk i s p o ż y w c z e j"  w  C hrzano­
w ie .

Nieuwzględnione oferty pozostaną bez 
odpowiedzi. 1533 1 3

ofiaruje dobrze polecony b. zarządca- 
administrator większego zdrojowiska w 
kraju, za pomoc w uzyskaniu odpowie­
dniej posady w Galicyi. Dyskrecya za­
pewniona słowem honoru. Łaskawe zgło­
szenia pod „Przyszłość*1 poste restante 
Kraków, za okazaniem banknotu 10 ko­
ronowego serya 1522—029195. 1420 3 3

Parcela budowlana
875 sążni □ ,  bardzo odpowiednia pod 
zakład fabryczny lub na parcelacyę, 
obok głównej nlicy w Ludwinowie, 
z wolnej ręki do sprzedania. Wiado­
mość: Półwsie Zwierzynieckie, ul. Ko­
ściuszki 1. 50. 1424 2 3

Masło stołowa
korou. — Wyborny miód deserowy, kuracyjny, 
lipcowy, rarytas niedoborów z własnej pasieki, 
5 kg. 6'20 koron. Miód stołowy do picia 4-o li­
trowy gąsiorek 5'30 koron. Wysyła za zaliczką 
J. M. Farba, P od h a jce  76 . 1445 2 o

§ mająca praktykę biurową- 
pisząca biegle na maszy­
nie, poszukuje posady biu­

rowej, za skromnem wynagrodzeniem. Zgłosze­
nia pod A. Z. poste rest. Kraków.- 1101 3 3

K t o  n i e  w i e
co ma kupić dla swoich na podarek ślubny, 
imieninowy lub okolicznościowy, niech przejrzy 
mój główny katalog z 3000 odbitek, w którym 
każdy znajdzie coś stosownego, a który na żą­
danie wysyła się każdemu za darmo, opłacony. 
O. i k. nadworny dostawca H acn s K onrad , 
Briix Nr 331 (Czechy). 391 9 13

1 % t ©

Ba&yjanki i© hetih&ty
poleca 1344 8 10

Fabryka wyrobów cukierniczych 
£Ó ZEFA SffiRM OH TOW SEI& GO

w Krakowie, ul. Bracka.

.. Asystent t m m h
przyjmuje zastępstwa, ewentualnie stałą posa­
dę.. Zgłoszenia pisemne do Admiaistracyi „N. 
Reformy* pod „Asystent 501**. 1450 2 3

L. 90S6/910 
B. a.

1467 2 3

* 1 *

IB IIMIL
Gmina miasta Krakowa rozpisuje ni- 

niejszem licytację ofertową na roboly: 
kamieniarskie, 
ciesielskie, 
kanalizacyjne, 
wodociągowe,’ 
blacharskie, 
krycie dachów 

wykonywać'się mające przy budowie 
skrzydła Magistratu.

Plany i warunki dostawy są wyłożone 
w biurze Budownictwa miejskiego, gdzie 
można również otrzymać arkusze ofer­
towe.

Termin licytacyjny upływa dn ia  25 
lw iego I52Ś r., o godzinie 12 w po­
łudnie.
Magistrat stor. król. miasta Krakowa,

dnia 9 lutego 1910.

i i i ©  o b j ę c i a  z a r a z !
Sklep — w ruchliwej ulicy, rokującej świetną 
przyszłość, dla handlu owoców, mleczarni, 
handel papierń. — Konkurencya wykluczona; 
do sklepu należy pokój duży o 2-ch oknach, 
kuchnia, podwórko etc. — Zwrot poniesionych 
kosztów wynosi 800 kor. — w tej sumie za­
płacony jest lokal do I maja br. Czynsz mie­
sięczny 120 kor. — Interes z drugiej ręki za 
kontraktom 6-letnim. — Wiadomość: Antoni
Krasuski, ul. Św. Krzyża I. 13 I. p. Biuro Kra­
ków. — Do sprzedania lub zamiany na folwark 
Willa, historyczna miejscowość z ostatnich dzie­
jów Polski, z facyatą. piętrową, 12 ubik. w tych 
8 pok. ładnych; ogród dziko zadrzewiony, P/s 
m., z frontem 150 mtr. W  najpiękniejszej stro­
nie miasta 1 kim, od rogatki. Cena 60.000 K. 
Dług 6.000 K. 1526 1 3

4 do 5000 K minimalnie, stałego, czystego do­
chodu niosący zakład wydawniczy w Krako­
wie, mający kilka bardzo rentownych, finan­
sowo ugruntowanych wydawnictw, jest zaraz 
do sprzedania. Cena kupna 5000 K. Nabywca 
nie potrzebuje być literatem, przeciwnie dla 
handlowca, urzędnika biurowego, emeryta itp. 
jest to sposobność zdobycia sobie niezależnej 
egzystencji.— Zgłoszenia nieanonimowe, tylko 
od poważnych reflektantów, pod: „Niezależny 
byt“  poste restante Kraków, za okazaniem kwitu 
inseratowego „Nowej Reformy*. Pośrednictwo 

wykluczone. 1520 1 2

P O S Z U K U J Ę
dwóoli nowych kamienic rentu- 
jęcych się, położonych w obrę­
bie wałów do nabycia. Wiado­
mość w KrakowskieTTT Biurze 
Ogłoszeń ul. Karmelicka 15, 
parter, oficyny, między godz. 
4 a 6 po południu. 1495

wszelkiego rodzaju, prasowaną, poleca 
z każdej stacyi kolejowej F r y d e r y k  
H o s t o w s k y ,  P a r d u b i c e ,  Czechy. 

1411 2 3

pszczelny patoka, lipcowy, kuracyjny, z własnej 
pasieki, w 5-cio kilowych blaszaukach za 6 1C. 
iś ias l®  naturalne, codzień świeże, 5 kg, pa­
czka za 10 K. — Wysyła JózsJ E on słaa ty  
Eatnaś, Sttepesófsiu  (Węgry). 1102 5 20

Co dzień świeże masło natu- 
i ralne wysyła w 5 kg. pa­

czkach opłatnie wszędzie za 10’50 Emil 
Zimmermann, Korompa, Węgry. 1351410

l i l l i i i l i n i .
Handlowiec, lat 27, przystojny, wykształcony, 
posiadając własny interes na prowiucyi, dobrze 
prosperujący, z powodu braku znajomości po­
szukuje panny lnb młodej wdowy, przystojnej, 
gospodarnej, w celu matrymonialnym. (Liczy 
tylko na osoby, któreby zechciały wspólnie w 
interesie pracować). Stosowny posag wymagany. 
Rzecz traktuje poważnie i na anonimy nie od­
powiada. Łaskawe zgłoszenia pod R. L". T. 100. 
poste restante K rak ów , za okazaniem czeku 
poczt, kasy oszcz. Nr 59.792. 1329 3 3

osoba posażua, młoda, przystojna, inteligentna, 
uczciwa, gospodarna, z bardzo dobrego domu, 
za kawalera lub wdowca, człowieka inteligen­
tnego, na Icpszom stanowisku. Sprawę traktuje 
się poważnie. Adres: „ A l d o n a  1522 “  poste 
restante K r a k ó w ,  za okazaniem kwitu inse­
ratowego. 1273 5 6

NOWA FEACOWN1A
SUKIEN DAMSKICH i USUAŃ DZIECIĘCYCH 

Kraków, Grodzka 8, II p.
poleca się względom Szan. Pań. Wszelkie robo­
ty wykonuje według najnowszych fasonów szyb­
ko, punktualnie i tanio. 1374 4 6

Uczeń VII kl. gimn.
poszukuje lekcyj. 1. W. S. poste rest. 
Kraków, za okaz. kwitu iuser. 1377 4 5

Do wynajęcia na przedmieściu ogród owocowy, 
warzywny z polem i łąką. obszaru około 3 mor­
gów, przytem mieszkanie złożone z 3 pokoi, 
przedpokoju i kuchni, oraz stajnia i szopa. Wia­
domość w Krakowie, ni. Topolowa 42 ,1 piętro, 
między godz. 3 a 4 po południa. 1417 3 3

ngMEggaBsanfe-  ts s
z trzech dań na .świe- 
żem maśle po 80 hal w 

domu lub na miasto. Ul. Czysta 1, I p. 1407 3 3

Adwokat

Dr Adolf Nichhiauŝ i
poszukuje rtstyKSwanego Jłoissypisa-
ta. Posada zaraz do objęcia. 1473 3 3

w Tarnobrzegu
bardzo dobrze się rentująca, jest z po­
wodu braku sił fachowych natychmiast 
do wydzierżawienia lub do sprzedania 
z wolnej ręki. Bliższej wiadomości zasię­
gnąć można w Zarządzie Towarzystwa 
Przemysłowo-Rolniczego w Chmielowie, 
poczta Chmielów. 1470 3 3

G t  M i C ! !
Dalmatyńskie naturalne czerwone, litr 
po 44 hal., białe 8-letnie 52 hal. wysyła 
w baryłkach, począwszy od 50 litrów. 
Edm . Pauk, skład win R jek a  (F ium e) - 
BKJF" Próbka, 6 kg przesyłka, dla prze­
konania się o wybornej jakości, kosztuje 
3 IC opłatnie do każdej poczty. Cennik 
opłacony za darmo. 1122 8 30

30® koron temu, kto mi wy- 
iobi dobrą i stałą posadę ja­

ko polsko-niemieckiego korespondenta lnb posa­
dę kasyera z kaucyą. J.K. 70. poste rest. Wadowice. 

1511b 2 3

no unralecla
willa pod Krakowem, oddalona o kwadrans drogi 
od Rynku, składająca się z 4 pokoi, przedpo­
koju, pokoju dla sługi, kuchni, spiżarni, stry­
chu i piwnicy, z 3 morgami ogrodu lub bez, 
z oficyną, stajnią i wozownią. Wiadomość w Kra­
kowie, ulica Topolowa 42, I piętro, między go­
dziną 3 a 4 po południu. 1416 3 3

biorąc udział w powstaniu 1863 r. — 
służył przy ułanach w plutonie poruczni­
ka Rosego i pod jego komendą był dnia 
17 lutego 1863 r. w bitwie pod Miecho­
wem, raczy podać mi swój adres. Anto­
ni Hanusz, c. k. Notaryusz w Bochni. 

1468 33  *

li
składająca się z 34 ubikacyj, do sprze­
dania pod korzystnemi warunkami. —  
Wiadomość: Podgórze, ulica Krzemion­
ki 1. 5. 1361 3 3

% kapitałem 6Q0si h m
chcę brać czynny udział w solidnym pewnym 
interesie. W. W. 30. poste restante Wadowice 

ló l la  2 3

z działu korzenno-kolo- 
nialnego, ekspedyent i 

zdolny piwniczy, poszukuje posady z dniem 1 
marca b. r. lub później. Adres: Handlowiec 
22. poste rest. Oświęcim II. 1512 2 3

Jul. Schradera patrony likierowe
prawnie ochronione

dla własnego nrzyrządzania
wybornych likierów deserowych i sto­
łowych, -wódek gorzkich i zwykłych do 
nabycia niemal w 100 gatunkach. Cena 
patronu wystarczającego na SYs litra 

80 do 1'4Ó halerzy.
Hugo Schrader dawniej J. Schrader, 
Feuerbach-Stuttgart. Broszurę z świa­
dectwami wysyła mój główny skład dla 
Austryi-Węgier: W i l i i .  M & a c jc r , 
Wien I1I/3. Heumarkt 3. Skład w Kra­
kowie ma Reim i Sp. 248 6 12

whrfŻ-Sr-.łh-«.W»»łńi.jMW' -L A-Źtł .W-

1. Każdy cierpiący, na dłużej trwający kaszel. Gdyż lepiej jest zapobiegać chorobom, aniżeli je leczyć.
2. Osoby z przewlekłemi nieżytami oskrzeli, które leczy się Siroliną.
3. Astmatycy, doznający znacznej ulgi przez Sirolinę.
4. Dzieci skrofuliczne z obrzękami gruczołów, nieżytami oczu i nosa etc., n których Sirolina 

na całe odżywienie wpływa znakomicie. , 771 2 9

53Sjf
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Należy żądać wyraźnie 
Siroliny w opakowaniu 

' oryginalnem „Roche* i 
odrzucać stanowczo na­
śladownictwa i t. zw. 
przetwory zastępczo. (Po­

lecenia lekarskie). 
Broszury o Sirolinia IL 
I. na żądanie bezp ła - 
t n i o  i o p łacon e przez

f. Hoffmann-La Rochi i Co.,
Neulioggasse II

Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Ig lic a  drukarni L . li. Górski.

\
V


